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Kazimierz Piotr Nowak 

KTO BĘDZIE NASTĘPNYM PREZYDENTEM USA?; 
Detroit, w lutym 47 r. 

Kongres Stanów Zjednoczonych obradu­
je „peliną parą" pod znakiem zwycięstwa 
k~nserwatywnycii.· republikainów. Zjaiwiają 
się nowe prawa 1 projekty nowych praw, 
z których pewne są wprost nic do uwie· 
rzenia, że zgłasza si~ je w XX wieku. Głó­
wne ostrze polityiki repu'b1ikańsk:iej i re­
publikańskiego Kongresu, zmierza do za· 
dania §miertelnego ciosu ruchowi robotni­
czemu, czyli związkom zawodowym - tak 
CIO jak i AFL. 

Związki zawodowe Ameryki są potężną 
organizacją, liczą przeszło :i:5 milionów 
członków, osłabia je jednak rozbicie i nie· 
możność dogadania się z rywalizującymi 
organizacjami. Obserwatorowi europejskie· 
mu trudno się oprzeć wrażeniu, że owo 
s~ł6cenie Związków Zawodowych jest ro-­
bione celowo, aby w ten sposób siłę zorga­
lniwwanej pracy pomniejszyć i potem 
.zgnieść. 

W obliczu nowych antyzwiązkowycll 
ustaw, poczęły góry obydwu związków, w 
przepięknych hotelach Florydy, w Miami 
Beach, obrady połączeniowe. śmiem jed-
11ak wątpić, aby poza obradami coś kon.­
kre~~o z tego wyszło. Republikanie, w tej 
chwih przed wyborami prezydencjalnymi 
może i nie mają ochoty do przeprowadze­
nia akcji antyrobotniczej, ale stojący za 
nimi „big business" - wielki przemysł -
zmusza ich do tego. Podnietą do akcji an· 
tyrobotniczej są nie tylko strajki, na któ­
rych przemysł nie traci, 111ie podwyżki za­
robków (za którymi następuje natychmia­
stowa podwyżka cen), ale podjęta ostatnio 
przez związki zawodowe sprawa portal­
to-portal pay, jak i chęć zupełnego utrace­
nia związków zawodowych. Sprawa ta zro 
biła wiele wrzawy w Stanach i odbiła się 
zapewne głośnym echem i w Polsce. 

„Portal - to - portal pay" - to spra­
wa odszkodowania za czas, jaki robotnik 
traci od przekroczenia bram fabrycznych 
do rozpoczęcia pracy - i od ukończenia 
pracy do opuszczenia fabryki. W 111iektó­
rych fabrykach jak 1!1lp. u Forda, robotni­
cy tracą po godzinie i więcej dziennie -
od bramy do miejsca pracy. Robotnicy w 
jednej z fabryk w Mt. Clemens, w Michi­
gan, zaskarżyli swą fabrykę o odszkodowa· 
nie do sądu federalnego - i sprawę wy­
grali! To było hasłem do rozpoczęcia się 
akcji „o portal - to portal pay". Posypa· 
ly się pretensje i skargi sądowe. Sądy fede­
ralne, postawione w kropce wyrokiem sę­
dziego Piekarda z Detroit, nie miałyby 
nic innego do zrobienia, jak te wszystkie 
pretensje i wini.oski o wypłatę, uprawo· 
mocnic. W ten sposób Związki Zawodowe 
Wf!l~osly skargi o s bilionów dolarów, ja· 
ko odszkodowanie za czas stracony w cią­
gu ubiegłych kilku lat. Wielki przemysł, 
potężne korporacje amerykańskie, czynią 
wszystko, aby do wypłaty „portal· to - por­
tal- pay" nie dopuścić. Sędzia Pickard cof­
nął przed paru dniami swój pierwszy wy­
rok, a jednocześnie kongres zamierza prze­
prowadzić ustawę, zabrarniającą domagainfa 
się opłaty portalowej i unieważniającą do­
tychczasowe skargi. Przodują w tej akcji 
reakcyjni republikanie jak sen. Taft, sem. 
Vandenberg czy sen. Ball, sekundują im 
dzielnie demokratyezini politycy zacofa· 
nego Południa, z Georgia, Tennesee, Texas, 
Virginia. Mówi się także dużo o wprowa­
dzeniu ustawy antystrajkowej. Strajki ma· 
ją być zaibronione, tymbardziej, że John 

(Od naszego korespondenta ze Stanów Zjednoczonych A. P.) 

Lewis, prezydent unii górników, zapowiada 
ponowny strajk węglowy ł!1la 30 marca, o 
ile żądania robotnicz·e :nde zostaną uwzglę­
dnione. 

Przerwany strajk górników późną jesie­
nią ub. r. był poważną groźbą dla amery­
kańskiego przemysłu. W kilkunastu sta· 
nach wprowadzono zaciemniienie, którego 
nawet podczas woiny lllie było! Win~ le­
żała bezwzględnie ro stronie barvnów wę­
glowych, ale oi~!:i przi:waż~1cj cr.ęści Sta­
nów wystąpiła przer.iw górnikom. O J oh­
nie Lewisie (kt5!y, naw:,łsem mówiąc, jest 
jedlnym z rozbijaczy ruchu robotniczego­
i podobno danuy;11 zwolen~ike~ Hitlera), 
śpiewano ztośliwe piosenki i w gazetach 
przedstawian•l go, jako wroga; nęrodu nr. 
:i:. Podobme, jak dziś, śpiewa s:e p:osenkę 
o „portal :o -- portal pay" i ty:-h, k~6rzy 
jej żądaj 1 u "'aża się za wrogów narodu -
wrogów nr. :i:! Znany szlagier „Give me 
five tr.muts more, only five minuts more!" 
przerob1onc :1a „Givve me five billions 
more, only five bilions more" - jako jesz­
cze jeden „dowód" robotniczej „bezc.,.eI­
ności". 

Tymczasem zaczy;na się powoli bezrobo­
cie. W tej chwili jest przeszło 2 miliony 
bezrobotny..::.ti, w przeważnej części wetera· 
nów ostatnit·j wojny. Rzeczoznawcy twier­
dzą, żt. do jesieni, liczba ta napewno się 
podwoi. 'Viele fabryk. zwł2~i.cza małych, 
zam;·'.fr'l si~, w w!e'.11 d;;;) fr 1':&stępują cza· 
sowe redukcje i L1dz1 i przepracowanego 
czasu. Kwest.i~ mieszkaniowa staje się co· 
raz fo więcej paląca, m!i:szkających gdzieś 
za miastem, w starym samochodzie, czy 
wozie cyrkowym jest coraz to więcej. Ame­
ryka ma coraz to więcej zmartwień ze sobą 
i w miarę idącego czasu, zmartwienia te i 
trudności będą rosły i rosły - miast ma­
leć. Rządzenie dziś nie jest łatwe - bo 
wprawdzie republikanie mają większość w 
Kongresie, to jednak demokratyczny pre· 
zydent może uchwalonych przez Kon.gre~ 
i.:epubliikański ustaw nie podpisać i nie 
będą one ważne, gdyż Kongres 111ie posiada 
większości republikańskiej w %. , a by 
uchwałę ponownie przeprowadzić, wbrew 
woli prezydenta. To potęgUtje jeszcze we­
wnętrzne trudności Ameryki, tym bardziej 
że republikanie jakoś nie palą się do pro­
pcnowanej przez Prezydenta współpracy. 
Prezydent Trumain ma naprawdę ciężką 
pracę, z obecnym Kongresem ........ i na pew· 

no trudności te wkrótce wzrosną, mimo je- czych i f!ntypostępowych. A co do polityki 
go kompromisowego stanowiska. Pewna zagranicznej to o jegQ przekonaniach 
grupa demokratów żądała ustąpienia pre- niech świadczy PROTEST przeciwka 
zydenta, motywując to skomplikowaniem wykonaniu wyroku śmierci na zbrodnia­
wewnętrznej sytuacji - gdy kongres jest rzach norymberskich. Taft protestował 
republikańsńki, a Prezydent demokratycz- przeciwko powieszeniu Franka i Kalten· 
ny. Politycy ci chcieli po prostu oddać brunnera, tak jak protestuje przeciwko 
rządy bez reszty w ręce republikanów i granicom Polski na Odrze i Nysie i prze­
całą odpowiedzialność za rządy. Niewąt- ciwko prawom wolności zrzeszeń dla robo­
pliwie republikanie doprowadzając do kry tników, we własnym kraju. Jego brat, bis­
zysu, całą winę zwalą na demokratyczme· kup metodystów, sprowadził pastora Nie­
go prezydenta. moellera z Niemiec i umożliwił mu propa-

Od wyborów prezydencjalnych w listo- gandowe tournee po całych Stanach, z agi­
padzie 1948 r. dzieli nas prawie 2 lata, a tacją na rzecz „poor German•y" - bied­
już się o nich dużo mówi i niektórzy kan- 111.ych Niemców. VandenbeTg jest nic nic 
dydaci rozpoczęli już propagandę przed- lepszy, jego dziełem była, zdaje się, sztut­
wyborczą. Polityka wewnętrzna USA hę· garcka mowa Byrnesa. Taki Taft czy Van­
dzie zależała dużo od tego, kto zostanie denberg, moim zdaniem, mają więcej 
wybrany. Dotychczas pierwszym „kandy- szans, niż liberalni republikanie - Stassen 
<latem" jest ostatm[ przeciwnik Roosevel- i Warren. Ze strony demokratycznej brak 
ta, gubernator Nowego Yorku - Dewey. wybitnego przywódcy. Wallace jako „czer 
Dewey jest republikaninem i koinserwaty- wony"(!) i „radykailny" inie może być 
stą. Wybranie jego na prezydenta oznacza- brany pod uwagę. Nie dostałby większości 
loby zwycięstwo żywiołów zachowawczych głosów i nie dostanie nawet nominacji par­
i antypostępowych. Choć nie skrajcie re- tii demokratycznej, której jest członkiem. 
akcyjnych. Dotychczas Dewey popiera w Być może, kiedyś późini.ej, będzie to mo· 
polityce zagranicznej Niemców i oczywiś- żliwym, gdy fala wtórnego :reakcjonizmu 
cie „konstytucyjny" „rząd polski" w LOin ... odpłynie w Stanach, a nowa, przez Walla­
dynie. Być może jest to tylko politykier- ce'a zorganizowana postępowa organizacja 
skie manewrowanie, aby pociągnąć za so· pQtrafi pociągnąć za sobą ludzi. Jest to 
bą głosy polskich „londyńczyków" w jednak praca na kilkanaście !alf:. Roosevel­
New Yorku, być może chęć dopomożenia towie są za młodzi i mało popularni, więc 
Niemcom. Poważnym konkurentem De- o nich mowy być nie może. I poza tym de· 
weya jest Stassen, młody i zdolny exguber- mokraci inie mają ani jednego człowieka, 
nator Minnesoty. Stassen jest republika· któryby mógł zostać prezydentem, które­
riinem liberalnym i postępowym, jego pro- goby ludzie poparli. 
gram zbliżony jest mniejwięcej do progra- . I to mnie skłania do oceny, że przyszły 
mu Roosevelta. Byłby to naprawdę nie- prezyden.t będzie republikaninem; będzie 
zły prezydent - jak i trzeci „kandydait:" 
Early Wa:rren, gubemator Kalifornii ~ to prawdopodobnie Taft albo Dewey*) O-

becny sekretarz Stanu Marshall." który jest 
również postępowy i !Ilawet popiera.ny uważany za postępowcę, odmówił wszelkiej 
przez związki zawodowe republikanin. pracy politycznej i ozl!1ajmił, że prezyden­
Stassen i Warren agitują już teraz za wy- tern być nie chce. Dwaj starzy roosevel-

~~~ta~i:d~cz:s n:0~~~~~a~:~·yj~:j p;e~: towcy: Mmgenthau i Ickes, też nie wcho• 
dzą w rachubę, gdyż są i radykalni i anty-

czatkiem przyszłego roku. ~tiemiecc M th · t · d · 
Poważ:1ymi ,.kandydatami" >Da .kandy- -~-J b . y,. ak orgen• au JCS 'ZY em, więc 

pvuO me Ja katolik, nie przejdzie w tym datów są senatorowie Taft z Ohio i Van.-
denberg z Michigan. Są to starzy politycy. 
konserwatywni i reakcyjni, tak w zagad· 
nieniach wewnętrznych USA - jak w spra 
wach polityki zagranicznej. Taft, syn by­
łego prezydenta Stainów (od 1909 do 1913)' 
Tafta, jest wodzem reakcjonistów Amery­
ki, na~więcej zacofanych, antyrobotni-

protestanckim kraju. 

ZEGAR POLITYCZNY 

' Sądzę, że demokraci nominują jednego 
z trzech „kain.dydatów": obecny prezydent 
Truman, gen. Eisenhower, sen. Pepper. 
Dwaj pierwsi są wam obrze znani. Sen. 
Pepper jest przedstawicielem Florydy w 
senacie - i „politykiem w ro~rnięciu". Je­
go odwame w~tąpienia zyskUJją mu coraz 
to nowych zwolenników. 

1.Aufbau" ,.... ~SA 

Ił 

Zresztą trudno przewidzieć kto bedzie 
prezydentem U~A. Może się' zjawić ~ o­
statniej chwili nowa „gwiazda" i pociąg­
nąć za sobą wszystkie głosy - tak jak 
taką gwiazdą był w swoim czasie Wilson 
czy przedwnik Roosevelta w 1940 r . ....:_ 
Wilkie. W każdym bądź razie jest fo spra­
wa ważna, jedna z 1I1ajdonioślejszych. I wy­
bory przyszłoroczne w Ameryce mogą si{! 
odbić nie tylko na skórze amerykańskiego 
obywatela, ale i na skórze polskiego chło-­
chłopa. 

•) Polskie pisma codzienne z 1 marca b. r. 
podają, że przeprowadzona ostatnio w całych 
Stanach Zjednoczonych ankieta na temat 
popularności ewentualnych kandydatów na 
stanowisko prezydenta w wyborach w roku 
1948 wykazała, że obecnie uwaźa się za mo­
żliwych kandydatów następujących republi­
kanów: Yandenberga, gubernatora stanu No­
wy Jork. Dewey'a, b. gubernatora stanu 
Minnesota Stassena, senatora Tafta i sena­
tora Brikera z Ohio, R e d a k c j a. 

• 
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K A R T ·Y WOlNOŚCI 
Poniżej drukujemy teksty 5 pamiętnych de- Niemcy w~jnę :przegrają. Kaplltulacja N!Lem­

k_laracj~ wi~ich mocairstw, wydanych w cza- · ców pod Stal!lngradem, 'klęska w Afi'yce, lclę­
~ie womy. Pierwszą z nich i najwcześniejszą s'.lt'a. we Włoszech, :J?'l'ZYlboliża zwycięstwo. Na­
Jest słynna K.A.RTA ATLANTYCKA uchwp_- stępuje konieczność jeszwe ailltlejszego zac1e·· 
lona t podpisana w dniu 14.V!I!.19-11 r. przez Pnięcta Więzów między Ola4'odam!. oto dwliP. 
jprezydenJta Sita.nów Zjednoczonyich Roosevelita deoldaracje: o bez.pieczeflstiwie i dekiruracja o 
oraz piremiera_ W~elkiej Br:v.tani~ Churchildoa. ckructeń flwach. 

Dzti;siaj jluż ~naczej oceniamy wartość tego 
dokwmen:m hieitorycznego. Podczas wojny 
n~tał on il)llię, wymowę. Był niestety ;rm:ez dłu­
gi czas tyJlko sło.wami pociechy, kiern:wanymi 
do ucie:mliężcnyoh niewolą Ludów. Zapewne 
1nac21ej . ocema.no. go w lto:ajach podbitych 
pr.ze,z ffit:lea'a a maczej w krajiwh •V'Olin~h. 
Tam mógł być manifestem przysZ'łośdi'. A u 
nas mmifest nie wystarczał. 

świata i na ~reg pokoleii oddalił klęskę l 
grozę wojny". 

Nie będz;iemy w.ysu1wali łrutaj tyclh l'IPrz~­
ności jaJme wy.rastały Wiclią.'Ż na konferencjach 
między w~elkimi mocara1Jwamil. :Milino prowa­
ćllzeillia wtS1pó1ne-j wa.liki z wrogiem irótruce mal\ 
1TIIUl81ały być między moc·a'llńlwami, ch01ciażby 

m. Odszkodowania niemieckie 

Uznano za słuszne, ażeby nałożyć ?a Niem­
cy obowiąrek naprawienia tych szkod w na­
turze w jak najszerszych rO'.mrlarach. Posta­
nowiono utworzyć Komisję wynagrodzenia 
szkód, któraby działała w Moskwie, 

Karta At:la!litycka jest tylko dekł·!iraicją. o­
prócz ~~żonej w llliej woli wałki z hitlery­
l!IIIlem l w1ary w Lepsze zor.ganizowa.nie ŚVVlia­
tA nie przynosi błl2lsizyich sfo:rmułowaii nie 
pre~yzuj~ bliżej sposolbów prowadzenia :.Valki, 
op:ocz wiary w przyszły tu:waly pokój, nie po­
daJe sposobów zabezpiecizenia tego pok!oju. 
Flllllllk.t o ~tym roZJbrojeniu naro<lów-na­
P!llStnilków j&9zr-.,ze nie l"OŻIWńQ.:.>uje sprqwy c.ał· 
kowicie. Zapewne, może czi,w nie był po 
temu. 

Dla nas Po-laków wiięlksze od.prężenie IJTZY­
nłiosła wieść o po<lipisanlilu w tym s:i.mym C!l.a­
sie w Moskwie polsko-radzieckiego układu 
wojskowego, -Układ ten miał wartość prak­
tyczną. i dlatego krzepił. Karta Atlantycka 
pocieszała nas ukazywaniem dalekiego nie­

·b~. Czytajmy te 8 punktów deklarac.ji do 
której przystąpiły potem i inne państ~. 

Z KARTY ATLANTYCKIEJ' 
1. Stwierdzmw, że cni Stainr Zjed-

noozo!lle, a.ni Anglia nie dążą do żadnego roz• 
rostu pod w.i:ględem tecytor.IP.lnym, ant pod 
żadnym hmym. 

2. Nie pre.go1ą realizowania żadnyc]l zmian 
teryt11rialnyeh, które by nie zgad;;;uły się ze 
swobodnie wyrażonymi żyl'zenfami zainteresQ­
wa.nyob ludów. 

8. Szanują pr3wo wszyiltkich ludów do wy­
brania sotie formy nąd~ pod jakim chcą, żyć 
I p1-agną przywrócić px·a.wa :mwerenne i au­
tonomię tym, kt-Orym je odebrano siłą. 

4. Będą u.silowali ułatwić wszystldm. pań· 
stwom wielkim i małym zwyctęsldm i zwycię­
żonym kol."Zystame z tlostę1m, na stopie rów­
ności do ha.nillu i surowców xwia.ta, poitneb-
11ycll im dla pomy(iln-0ścl gospodru:czej, 

5. Pragną d6pro:waddć do jak najścl.Slej11~ej 
współpracy w dziedzinie gospodarczej, oolem 
zapewnienia wszystkimn narodom lepszych wa­
runków pl'acy, postępu gospolla.rczego I bez­
pieczeństwa. społecznego. 

6. Spodziewa.ją 8.łę, że po os~tecznym zła­
maniu tyranii narodowo-:wejnlistycznej za.pa­
nuje pokój, który pozwoli wszystkim narodom 
przebywań bezpiooz...T\ie w swych własnych 
granicach ł da ręko;mię, il:e wszy!lCy ludzl.e 
we wszystkich kra.Jach będą pędzić swe ży-
cie wolni od strachu i niedostatku. . 

7. Pokój ~aki winien mnożliw:ić wszystkim 
lmlzlom przepływanie bez przeszkód morza. 
pełnego i oceanów. 

8. Wierzą, że -wszystkie narody wyrzekną 
się st.osowa.nia przeD'locy. A JJOnteważ żaden 
pokój w przyszłośct nie może byó utrzymany, 
o ile będą trwały zbrojenia na.rodów, które 
grożą lub mogą grozić agresjiJ, sądzą oni, że 
zanim nie zostanie zaprowadzony stały I nlł 
szeroką skaJę system ogólnego bezpieca:eii­
stwa, r<>zbrojenie taJdch narod6w jest sprawą 
zasadniczą. 

Będą popierali i zaehęeall do wprowadzenia 
wszelkich iJnnych praktycznych środków, mo­
gących ująć ludom miłującym pokój przy. 
giniatającego bnemienia zbrod'nl. ... „. 

Deklairacje moslkiewsiltie czibeirech mocarstiw 
z 11sito1Pada 1943 roku p08Uwają. daleiko na­
prizód sprawę współpracy między moca.mbwami 
Jednak i one me wychodzą poza pewną. ogól­
nikowość. Bra!k jes~ze w nich, o:p.rócz deik'la­
racj[ dotycizą.cyc-h Włoch i Austl'li'i, a szcize­
gólnie · opxócz dek1amejd o ok'l.'IUCtieństwach 
memiookicll, jas!llych, kolllk:r,etnych sformuło­
wań z których.by wynikały ok:reśilone prawa i 
obowią~i sp.rzymieirzonyc-ih narod~w. Grunt 
pod pl"Zy\'37Jłą orgamzą.cję na.rodów zrledln:oozo­
nych d01Pier1> pil'Zygotowuje się. 

.Ale są, to jut dlnie, w krt:6cyclt wliadomo, że 

TEODOR GOŻ DZIKIEWICZ 

WYŻYN KA 
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DEKLARAO,JĘ MOSKIEWSKIE 
(Moskwa, 1 listopada 1948 roku) 

I. DeklariuiJa czte1·ech N~d6w w przed-
miocie bez:pi~ństwa. 1 

1. W!!>pó!na llikcJ111o, ~ta w oolu dalszego 
prowlllhenia wojny z foh odnośnyini wrogami,

1 
})ędzle prowo,f!zona w dalsiiym c!ągn (Ua :zor­
gwniZ<>wall!ia I utrzymania pok-&ju i b~le 
czeństwa. 

2. Ci wszyscy, którzy są, na stopie wojen. 
nej z wrogiem, będą łącznie działa-O we WM<y·­
stldch sprawach, dotyczą-0ych poddania się i 
ra:11b;·ojenla tego wroga. 

3. Zastosują wszellde śi'odld potrzebne do 
zapobieżenia złanumiu warunl>:ów nałożonycll 
ne. wroga, 

4. Uznają koniecll;no~ć utworzenia w inoillli- . 
wie mijkrótsl1lYJP cmsiA:l ogólnej orga.nłza.cjl 
inięilzyna„rodowej, op!\I'tej na zasadzile równo­
ści suwerennej ws-i;ystkich milują.eycłi pok6j 
p:ińshv i dostępne,j dł:i. wszystk:lcll pańsitw, 
lnają.cej za cd utrzymanie międzynar-Odowego 
pokoju i bezpioozefi.<itwa. 

5. Za.lrlm. zostanie przyw.z·óc.one panowanie 
prawa 1 za.prow~ny pol"l'ląiłek o:raz ogólne 
Mzp1eezeństwo, będ!ł por~ewaJy 11lę ze 
sobą, a w ratle potrzeb3• z i<nnymł członkami 
Na.rodów Zjednoczonych w 1Celu prowadzenia 
Wf'.lpólnej akcji z ramie<nia Wllpólnoty na.rodów. 

6. P-0 zak.ońe7.enłu df!ałań wojennych nłe 
będą one UŻY\vały swych sił :i:lwojinych na 0J:>­
sza.ra-01J. innyeh pańl'ltw, WYjąwszy do celów 
przewidz.lanyc-h w niniejszej Deklaracji l po 
wspólnym porozumieniu się, 

7. Będą one współpracowały ze sobą l z In­
nymi członkami Nar-Odów ZjedH.ocW1Dych w ce 
lu doprowadzenia do zaw.areia skutecznego o­
gólnego porov:u:mleuta w przedmiocie uregulo· 
wania zbrojeń. 

Z DEKLARACJI TRZECH MOOARSTW 
O OKRUOIE~STWACH 

Zjednoczone Iu·ółestwo, Stany Zjednoczone 
l Zw,Jęzek Radu.ioold otrzymały z wielu stron 
dowody o okrucieństwach, fl]A)rderstwa.ch l 
przeprowadzanych z zb11.ną krwią mMowych 
egzekucjach, których dopu.s2'Uają 11ię 'sny hl· 
t!erowskle w za.jętyclt przez siebi.e wielu kra­
jach., a z których są. oni obecnie bez pnerwy 
wypędzani. 

Trzy mocarstwa przemawiając w imieniu 
32 Narodów oświadczają. uroceyśeie i podają, 
nai;tę_~mjl.!C0 ostrzcżenfa. 

Ci oficerowie i żałlderze niemieccy oraz 
członkowie Partii Narod11wo·S-0cjallstycznej, 
którz:y są, odpowiedzialni za wymienione wyil:eJ 
okrucieństwa, morderstwa. i egzekucje będą 
odesla.nl do kraju, gdzie dopuścili się tych 
wstrętnych czynów w tym celu, żeby mogli 
być 011ąd!r..eni 1 ulmtmni stosownie do praw 
tY\lh oswoJ:>odtonych krajów I wolnych rzą.­
d6w, które tam J:>ędą utworzone. 

Listy przestępców będą :reJ:>ra.ne I z wszel­
ką, możliwą doldadnośclą w t.rch wszystkich 
krajach ze szczególnym uwzględnłenłem czę­
ści Związlm Radzieckiego, która uległa. ·naja­
zdmvi, Polski i Czechosłowacji, Jugosławii i 
Grec,ji, w~czając w to Kretę i inne wyspy, 
Nmwegię, Danię, Holp.ndlę, Belgię, Lul~m­
burg, Francję i Włochy. 

Niechaj ci, którzy dotychczas nie zbrocz3·1I 
swych ;rąk krwią niewinnych ofiar mają, Rię 
na baczności, !lleby nie znaleźli się w gronie 
winowajców, bowiem :trrzy mocai;stwo. sprzy­
mierzone z najw1'lkszą irewnośclą będ~ Ich 
ścigały do najdalszych kraiiców zicml i wyda­
dzą ich oskarżyc:lelom, :teby spraW}eilll.wośel 
stało islę za.dość. 

* . Pod lkoniee tego samego 1943. roku nastą­
piło apotlkanlie prezydenta Roosevelta, sta.lina 
i. Oh,mchilła w Tehera.D!ie. Dekla.racja wydana 
w nast@Stwte obrad tyich trzech przywódców 
wyraża wJ.ar.ę w bllilikie z:wylCiięstwo. Mowa ju1: 
jest o W\Spól!nym [por~u „co do zak;resu 
i temnilnu Oiperacji, które będą podjęte od 
wsohoidu, rz;aclhod!u 1 połuld!nia". Deklaracja wy­
biega w [pll"Zy'B'Ziłość 1 'kll"eśl~ w zrurysie plany po 
koju. 

Pirortolk.óły posiedzeń zruwierają pruragirafy 
tajne dla ogółlll, !!Jle wiążące wszystlklicll soju­
S2llliików oikreślornyani zobowiązaniami. 

DEKLARACJA TRZECH MOCARSTW 
(Teheran, 1 grudnia 194S r.) 

VI. :Polska 
z !POWP<llu odlm1eilrll:l/1Ch ą1Jrulk1luir społ002lll.01PO· Przybyllłimy na Konferencję .Krymską zde­
llitycznych tycll ;pa.OOtJw, a wtlęc i 1.tmegl<l spoj cydowaułe załatwić nasile różnice Z<laii, co do 
!1Zę.JJ[a, na rzecz.ywlilsrto.~ć. na prz:Y1Szłe l{Jllztał- · Pohki. Przedy!'llmtowaliśmy doldadnie wszy­
towainie tej męczywi..<t.:ośc.1. W~ól:ny Wll'ó.g. - i>tkie 6 tro11y tego zagadinienia. POillownie 
MUerymn i faszyzm rz;agirażal jedinallrowo hbe- stwle.rdzmny llll.SZ6 wspólne prag.nienie ujrze­
l'alnej, kaipiltal:lJs,tY'C2J!lej ~emo}a-;i,cjt angtell!likiej nia Polski państwem sUnym, wolnym, niepo­
jak i demoikrł!.Cji rosyjis!kiej. stąd - wspólna dległym i demokra:~ycznym. 
wallka. I w walce kon!lecz:noM jruk najdatej ddą w wyniku rutszych rozmów uzgodniliśmy 
ccgo •po:ro:zuimieil'.l!ra. warunld, na jRkich· może być utworzony no-

Uderza nas wiszak jedno. Najbardziej \Vlią- wy polsld Rząd Tymczasowy Jeclnolici Nafo­
żące ,najbardziej (.ialCYko idące są deklaracje dowej, aby u-zyskał. uznanie trzech głównych 
pierwsze,, deklaxacje ideowe. Ale też Jil one naj- mocarstw. 
mniej mówią. Mobiiiztują tyJ.ko i nawołują do Osi.~gniote porozumie.nie bu.nil, jak llllStę-
wybrtwa.ni.a. KoiP!krretnie jedlnak nie wli.adomo o puje: ' 
co w nliieh chOOlzli, w jaiki 8{)osób roziwiądlą spira- Nastaht nowa syituacja w Polsce na sku.tek 
wę wallki, pokojl).. Z chwilą ~bliżan1ia się koń- jej zupełnego oswoJ:>oclzenia przez Armię Orer­
ca wo~ny de~an.·acje stają się barćllziej swze- W6ną. 
gółowe, kOIIliklr-etyzugą za,dania i cele państw Wy:magl\ to ntlvorzenla Tymeza.sowego Rzą-
woj1U'j!l!cych. du Polskiego, który będzie mógł być opa.rty 

Kon.foceDJeja kiryms~•a z ~utego J.946 r. jest na szer&zej pods.tawie, niż to było możliwe 
najbardziej neczowa z dotychc:za.sowych'.. przed nie dawnym 01>wob-Odzeniem Polski Za-­
Przynosi dokładne plany wojskowe tir~ec'h mo• chodn.iej. 
cars.tw ~yiffilie.rizonych, uatala ;plany i połi- D:lliałajiwy oi;e3nte Rząd Tymczasowy po­
tydtę narodtlw ajedlloczOillych. po zwycięstwie winien być wobec teg-0 przelcsztą.łcooy na 
:nad Niern.cllllllil,· czyn.Il duii:y kirOlk napnzód w szerszej podstawie demokratycznej, z włącze­
SJ?!'ll!Wie organizacji NZ i . co najwaźiniejsze niem przywódców demokratjre7.nych z samej 
przynosi po;rozwmienie w spraw.le poh~kiej. W ' Polskt i od Pole.ków z zagranicy. 
wyrrlkiu ZU{Pełillego oswobo&enia Polski przez 'fen n°''i'Y rzl!i(l powinien. wted;t otrzymać 
Ammtę CzeTw<iną mocarstwa 'll!llllają za lrorue- nazwę Polskl.ego r..v~')du 'l'ymcz11SOwego Jed­
cwme pr.ze.Jmm.ał<cenie Tynlll()zasowego Rządu nośei Narodowej. 
Po.L.."1tiiego, d21ilałają.cego najiPlerw w Lubliimle . Panowie Mołotow Barrimab. I str A. 
a [>oJtfllll w 'VarszaWie na R:;iąd Tymczasowy Clark Kerr są, upowail'lnieni, ażeby, jako Ko­
~ednoścJ. Narodo1,vej" W ten spo13ób rozwiązu. mlfija, pol'ozumieli się p'l:'zede wszystkim w 
Ją gorezące w1dowtsko il!;i!:nlenia dwóch rzią- Moskwie z człm\lro.mi obecnego Rządu Tym· 
dów -- jedlnego bez !kraju i obywateli w Lon- czasowego 1 z Innymi polskimi przywódcami 
dym.ie, a dr'l.llgiiego !l1Zecz)'IWli&tego gospooarza demokratycznymi z samej Polski i z zagrani­
uwolnionych ziem. Oklreśla się bl!Jżej giraniiCe cy, w celu przekształcenia obecnego rządu w 
J:llOWej Pols!kii. - na wschodzie linia Cwrsona 

h A- ' powyższym duchu. 
n_a zae ouzie i północy „znaczny przyirost Ten Polski Rz"d Tym.cZllliowy Jedności Ne.-ziem". "" 

Konferencja pocZldatrrlS!ka, która odbyła si~ 
już w :zido]lY'tvim Berlinie posuwa. ti!P2"aiwę gra.­
nic zachodnich Polski ·da.lej, przekazując 
Polsce zi.emię po Odrę i Nysę i 'przesuwając 
ostatecznie zatwierdzenie tego stanu rzecr.y 
na konferencję pokojową. 

Sl'RAWO'LDANIE Z KONFlllRENCJI 
KRl:'MSKIEJ 

(Jałta, 11 luty 1945 r.) 
J, Porażka Niemiec 

Ustalono plany wojskowe trzech mocarstw 
sprzymłer~nych dla osiągnięcia ostateem.ej 
porażki W8p6łnego wroga. 

Uzgodniono koordynację wysiłków milit.a.r­
nych trzech sojWIZllików. 

Udzielono sobie wresrole najpełniejszych in· 
formacyj. 

Skombinowane plany militarne nWlły być 
podawane do wiadomości w chwili wykonywa­
nia. 

Trzej mężowie wyrazW przekona.nie, że bar­
dzo Scisła 1 zesp_olona współpraca na t.-ej kon­
ferencji spowoduje skrócenie wojny. 

W razie po~eby będą' się odbywały w 
przyszłości spotkania trzech sztabów". 

„Niemcy narodo~-soojaJi!ltyczne są. ska­
Zlłllle na zagładę. Naród niemiecki dróooj tył 
ko zapłaci za swą przegraną., je:tell w da.Iszym 
ciągu będzie usiłował stawiać beznadziejny 
opór". 

Il. Okup~je. I kontrola Niemiec 
Ustalono wspólne plany I politykę po zwy­

cięstwie nad Niemcami. Siły trzech mocarstw 
będą okupows;ły :c osoł»ta oddzielną strefę 
Niemtec. 

Przewidziano u~'i>rzenle ClentraJ.neJ Komi-

rodoW<ej bę<lzie miał obowiązek przeprowadze-
nia możliwie najprędzej wolnych I ni~po­
wwn.ycil wyborów, opartych na głosowaniu 
powszechnym i tajnym, 

W wyborach tyoh będą brały udział i wy­
stawtały kandydatów wszys.tkle partie demo-
kratyczne l anty-namtowslde. · 
_ z chwilą., gdy zgodnie z po~ższym z0&ta­
nie utworzony należycie _Pol.ski .Rząd Tymc,:a.­
sowy Jedności Narodwej, Rząd Związku So­
cjali»tycznych Republik Ru.d'Lieckich, kt6ry 
obeonie utrzymuje stosunki. dyplo:ma.tyc:µie li 
do<tychczasowym Rzą;dem Tymcz11sowym Pol­
ski oraz Rządy Zjednoczonego Królestwa. l 
Stan6w Zjednoczonych Ameryki, nawiążą sto­
sńn!ki dyplomatycime z nowym Polskim Rzą­
dem Tymczaeowym Jednolici Narodowej l 
wymienią, ainbasador6w, których relacje ~ 
Informowały odnośne rządy o sytua.cjl w Pol­
sce. 

Zwierzch:nlicy trzech rządów uważają, ille 
wschodnia granica Polski powłlnna bloo 
wzdłuż linii OUrzona z odchyleniami od niej. 
w pewnych okolicach o pięć do 8 kin na ko­
rzyśń Polsld. 

U znają, oni, że Polska powinna. uzyskaó 
zna.()7;Ily przyrost terytorialny na północy 1 na. 
zachodzie. 
Sądzą oni, że we wle.śctwym czanle trzeba 

będzie zasięgnąć opinii nowego Polskiego Rzą­
du Tymczasowego Jedności Narodowej co do 
wielkośCli tego przyrostu oraz że z ostatecz„ 
nym wyznaczeniem zachodniej granicy PoI­
slti należałoby zaczekać aż do Konfere~cjl 
Pokojowej". 

Z UCHWAL KONFERENCJI 
POCZDAMSKIEJ 

sji K0111łiroli, .złożonej z nacze1nych dowódców Sprawy Polskie 
trzech mocarstw z siedziJ:>ą w Berlime. 9• W myśl uchwał krymskich utworzeni? 

Uzgodniono, że Francja:, jeśli tego zaprag- Tymczasowego Rządu Jewości NarodoweJ. 
nie, będzie za.proszona. do objęcia jednej stre- Uznanie tego Rządu przez Anglię i Amerykę, 
fy okupacyjnej i do wzięcia udziału. w KomL- cofnięcie uznam.a dla tzw-. „rządu londyftskie­
sjl Ko11.troll, jako czwarty jej członek. go". Troska trzech rządów 0 powrót wszyst-

Granice strefy francuskiej będą ustalone kich Polaków z zagrańicy do maja b. r. „Wol-
przez trzy zainteresowane rządy za pośredni- " i 
ctwem przedstawicieli, zasiadających w Eu- ne i niczym niesl{rępowane wyboru w ro lll"~ 
ropejskiej Komisji Doradczej. mo:ł;ności jak najszybciej ua podstawie powsze-

chnego i tajneg·o głosowania. W wyborach mo· 
Post811lowiono zniszczyć niemiecltl millta- gą, brać m~zlał wszystkie partie demokratycz· 

ryzm i narodowy sącjaJizm, ażeby zdobyć pe- ne i antyfaszystowskie. Przedstawiciele prasy . 
wność, że Niemcy już nigdy więcej nie będą, państw spr:;iyiul.er:wnych będą mfall pełną 
w roożności zakłócić pokoju świata- swobodę iID".ormoV'mnia świa.ta 0 ,przebiegu wy 
„Jesteśmy zdooydowllilJi ro-zbroić I rozwią- padlrów w Polsce przed wybora~ i w_ toku 

zać ~stkie niemieckie slly zbrojne; zła.mać ich trwania_, Zgodnie z postanowi.eniam.J. kon­
na zaws-ze niemiecki sztab generalny, który ferencji Krymskiej przekazanie Polsce tere­
wielokr-0tnle doprowadzał do wskrzeszenia mi- nów do Odl'y 1 Nissy pod za;rząd. 
litaryzmu nieroieckiego; usunąć luli . ~=zyć ~· 

,,My, Prezydent Stanów Zjednoczonych A- wielki nieroiecld ekwipunek wojskowy; znieść •• 
meryki, Premier Wielkiej Brytanłl t Premier lub poddać kontroli wszelkiego rodzaju taki p.rzyitocZ'One wyżej teksty idekłaracyj mó-
Związku Radzieckiego 11potlmllśmy się w sto- przemysł "niemiecki, który mógłby być użyty wią. same za siebie. Są -dOlkumEIDtami :m.inio­
licy naszego sprzymierze6ca w Iranie i okre- do prodtikcji wojskowej; ukarać sprawiedliwie. nycih ch'Wlil, S'l> też etapami wspólnej walki 
śłlliśmy oraz potwierdziliśmy naszą, wspólną, i szybko wszystkich zbrodniarzy wojennych z wrogiem. Ważne są jako wyrazy zgody 
politykę. oraz wymusić odszkoclowania w natuirze za międlzy mocam\:lwami. Lecz sprawy, zawarte 

1. Wyrażamy nięzłomne postanowienie, że zniszczeni~ dokonane przez Niemców, unice- \w deiklaracjaieh nie zostały w-;szystkiie roz- •. 
nwrody nasze będą W!!ipółpracowały podczas stwić narodowo-socjalistyczną parlię, narodo- słmzY'gmięte. Dobito dopiero do giranicy poko­
wojny i w czasie pokoju, który po niej nastą- wo-socjalistycme ustawy, m·ganizacje i in- ju. Dzisiaj j1esteśmy śwla(fil{ami. dalszej · kon­
pi. stytucje; usunąć wszelkie wpływy n&J."Odowo- ferencji, dak;""yich ulkładów, i jeśli tak rzec 

2. Odnośnie wojny uzgodniliśroy wspólne socjalistyczne i militarystyczne z urzędów pn- moma, da1szY'ch taTgów. Jesteśmy ~wi,a~a>mti 
plany w celu zniszczenia sił nieroieckich. 0- blicznych i życia kulturalnego i gospodarcze- organiizowania pokoju. POl!'ównajr.iy teraz 
siągnęliśmy wspólne porozumienie co do za- go. narodu niemieckiego oraz podjąć zgodnie teksty ty;ch deklaracji wojenyn.ch z biiieżą.cy­
kresu i terminu operacyj, które będą podjęte w Niemczech inne tego rodzaju środki, jakie, mi postanowieniami k-0nferoocji pokojowych. 
od wschodu, zachodu i południa. mogłyby się okazać koniecznyroi dla przyszłe- Zobaczymy czy wszystkie obietnice dawane 

3. Nasze porozumienie jest rękojmią, !te go pokoju i bezpieczeństwa świata. społecizeńsitwom całego świata z.ostaną speł-
zwycięstwo należało będzie do nas. Nie leży w naszym zaroiarze zniszczenie nione, c_zy wseystkie dekla'!'acje ideowe posz-

4. Co się tyczy pol~oj~, t.o jesteśroy pewnt, narodu niemiookiego; jednak wtedy tylko bę- oz~ólnych mocarstw; odpow:iadają. '!'Zeczywi­
że nasza zgoda uczyni ten pokój trwałym. dzle na<l:rJęja na stwon.enie warunków przy- stym ich postawom. Przed konfereocją. w Mo­
Uznajemy w pelni, że na na& l na wszystkich zwottego życia die. Niemców i danie im roiej- s1kwi•e, która rozstrzyg:ruie oslc.atecmie sprawf 
Narodach Zjednoczonych eląży odpowłedzlal- !lca. \f społec„ności narodów, jeżeli zostaną niemk>icką, przejrzenie tekstów dek~aracji W'O­
ność, żeby oslą.gnąó pokój, któryby' uzyskał wykorzenione - narodowy socjalizm i mili- jeoo.yich wydaje się celowe i pouczaJące. 
dobrą wolę przytłaczającej wi~kszośc.i ludQw t~YZJU';• · j. I • 

< • 
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U BŁASZCZYKA za borem wożono 
dzisiaj gnój. Od samego rana staTy 
zaprzą,gł do obłoconego wozu dwie 

chabety i włóczył się po rozpać­
kanej drodze pod las z tym ła­
dunkiem raz po raz a inie często bo to i 
droga oyła . nietęga i konie ledwie' że ma­
chaly tymi ogoniskami i nakładać nie było 
komu, bo chłopak ledwie w łapach te widły 
udźwignął, do roboty nie bardzo się kwapił 
i .gdzieś tam po podwórku kąty tylko wy­
cierał. Reszta zaś dzieciaków w trepach 
po tym błocie się śiechtala do roboty nie­
zdatna, tylko słuchała jak panowie po 
boru kobeą. Stara zaś Błaszczyczka, że 
to jej od kądzieli nie sporo było odejść, 
nic mu n ie pomagała. Miał więc z nich 
Błas~czyk nie wiele pożytku i sam się 
musiał do nakłada1 ::"ia gnoju dobrze 
przykladać. 

- :.r.'ran=k, ty hyclu, a idziesz do gnoju! 
Matki zawołaj! 

Franek poczłapał niechętnie do domu 
chwiernąl drzwiami. Za chwilę aiż tu n~ 
środek podwórza dolatywało jazg-0tanie 
Blaszczye,zki, tak ojcu zaczęła wymyślać, 
bo i nie rada była dzisiejszej w.1vvózce gno­
ju, jako że nie po jej myśli poszło. :rvLała 
bowiem chęć jechać do miasta, żeby l:o :i:.: 

wi!1ę c? nieco fruchtów kupić, a stary się 
i.:parl 1 zaczął wozić gnój. Ale ona wie­
działa, dlaczc:bo był taki piln7 de.> tc:i;o gno­
ju, bo to w polowanie czasem jaki taki 
kociak wpadnie w ręce i można się nasłu­
chać samych strzałów, ile się chce. 

Właśnie wrócił z pola z,nów na podwórko 
i dał koniom po. tęgim bacie, 1ako że się 
aby wlokły, łbami sięgając błotnistej dro­
gi. Skoczyły szkapiska pod uderzeniem z 
miejscR, aże pod kołami błoto się otworzy­
ło. i zajechał pod kupę nawozu. Dzieciska 
w tych utytłanych gałganach stały pod 
ścianą w końcu domu i przysłuchiwały 
się strzałom, co raz po razu gdzieś tam 
pukały po borach. Szturchały się łokciami 
wrzeszcząc na przemiany, ilekroć razy wy­
buchnął daleki okrągły ton: 

- O! - mówiło jedno. 
- O o! - dopowiadało drugie. 
- O! - mówjło trzecie. 
Ze zsiniałymi od zimna, umorusanymi 

twarzami kuliły się w sobie, kurczyły ra­
miona chroniąc się od chłodu. A że to 
było zaka~arzone i usmarrkane prawie do 
pasa, to częstb któreś chlipało głośno i 
rękawem ucierało indeposłuszny nos. 

I wszystkie wyszły. Zośka, co w tym 
roku pierwszy raz pasła bydło, Józek, 
który na jesieni żyta od kur pilnował, a 
pomagała mu Władka, i nawet ten berbeć, 
mały Stasiek, co i biegać niepotrafi dobrze, 
perda się tylko za starszymi płacząc przy 
większej kałuży, żeby go przenieśli. Stało 
to skurczone, zziębnięte od przesiąknięte­
go wilgocią powietrza i słuchało tych ko­
łatań, co się rozlegały bliżej i doinośniej, 
coraz. huczniej. Nosy im zsiniały z zimna, 
oczy zachodziły łzami, a one stały rozwe­
selone, rozchichotane, z ciekawością chło­
nąc glosy boru. 

- O! o! - przekrzywiał głowę Józek. 
- O! -. powtarzały za nim jak echo 

wszystkie i1n•ne, ile razy rypnął w boru 
ostry mia•żdżący strzał. 

Błaszczyk wjeżdżając w podwórko na 
swym zabłoconym gnojaku wrzasnął wi­
dzac zziebnięte bąki. 

:_ A idzieta wy do chałupy! Frai.-iek! 
Skoczyły pędem ku chacie trzaskając po 

błocie trepami aż siwa woda pryskała na 
boki, śpiesząc jedno przez drugie. Tylko 
ten mały Stasiek, co zawsze na ostatku 
chodził, został za nimi merdając nóżętami 

:•) z opowiadania „Polowanie" zawartego 
w tomie pt.: „Wyżyillika", który ukaże się w 
clJruku na.kładem Księ.g-arni Low~ckiej w Lo­
wiiczu. 
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POD LASEM 
Fragment *) 

obutymi w ciężkie trepki, tylko mu się ta 
klapa od porciąt niezapięta fajtała po 
łydkach. · 

A i Franka nie było. Utknął gdzieś i 
i irui.e było go widać. Zlazł przed chwilą z 
wozu i przepadł. A Franek korzystając z 
tego, że umknął na chwilę spod kontrol­
ITT.ych oczu tatowych, zaczął gospodarzyć 
na własną rękę. ściągnął z dołu na kac· 
tofle kilka czerwonych marchwi, schował 
je w kieszenie i poszedł do swoich ulubień­
ców. Za oborą przy ścianie była szopka i 
tam w niej miał Franek swój własny do­
robek: spore stadko pstrych jak psie bedłki 
królików. 

Rżiruął kozikiem marchew na drobne ko­
stki i rzucał do środka. Tu uwijały się 
wszystkie za smakołykiem, wspinały 
na łapki chwiejąc delikatnymi uszami i 

kiwając na z·nak zailnteresowania rucho­
mym noskiem. Kiedy któremu udał się 
chwyt .soczystego kawałka, wówczas ucie­
kał w najodleglejszy kąt, ażeby spożyć 
spokojnie smakowity łup i nie być nara­
żonym na przY'kre doświadczenia ze stro­
ny gotowych do podziału towarzyszy. 

Marzeruiem Franka było, aiŻ'eby wszyst­
kie otrzymały po kawałku i jadły, ale to 
drogą wszystkich marzeń było IIlieosiągal­
ne, bo jeden zaczynał a drugi kończył i 
stale ktoś był nie zaspokojony podcho­
dził mu do ręki i udawał łaskawego aż 
do potulności, byle tylko porcja marchwi 
była dosiężna. Z tego korzystał Franek i 
pasł własny zmysł gospodarowania do­
tykiem. Głaskał je po grzbiecie, przesuwał 
ręką wolno po ciepłej sierści, naginał uszy 
i chwytał między palce. Takie były mu mi~ 
łe! Gładkie, delikatne, miękkie - prze­
choruziło w niego dziw!Ile uczucie spokoju i 
zadowolenia. Oto je ma, oto de widzi. Są 
jego, bliskie i takie ładne! 

Przy samym progu usadowiła się stara 
samica - matka kilku pokoleń królicze­
go narodu, matrona powahna, odpowiednio 
rozrośnięta jak pr.zystało na macierz tylu 
dzieci. Wzięła pod siebie kawałek marchwi 
i z sykiem krając ją siekaczami żuła poś­
piesznie obu szczękami z lewa na prawo. 
Franka to ogromnie ucieszyło: nareszcie 
miała okazję się odpaść, nie przeszkadzają 
jej te irui.enasycone smarkacze podrostki, 
które tylko węszą i gonią, coby odebrać in­
nym i samym spożyć. Nie mają za grosz 
poszanowania nie tylko dla siebie, ale na­
wet dla własnej rodzonej matki. 

Ale nie skończył pocieszającej myśli 
jeszcze, kiedy jakiś młodziak podsunął się 
pod matkę, bez pardonu wetknął leb pod 
jej pyszczek i rodzonej karmicielce odebrał 
marchew. 

Franka ta rażąca :ruiesprawiedliwość o­
gromnie wzburzyła. Poczuł się w obowiąz­
ku interweniować. I to zaraz: 

- A truś! - krzyknął tak energicznie, 
"że wszystkie króliki zamarły z przerażenia, 
tylko ten jeden, który popełniał niecny 
czyn, gryzł sobie jak gdyby intigdy nic. 

- A truś, ty świnio! - uciekł się do 
obelg, przechylił prŻez drzwiczki i pacnał 
po zadku szkodnika. Wywołało to popłoch 
między pensjonariuszami. Uciekły spłoszo­
ne ina boki chlewka, osowiały, a niektóre 
na znak głębokiego poruszenia zaczęły tu­
pać po króliczemu - nogami tylnymi po 
nawozie. Raz, drugi i trzeci. To Franka 
zgniewało, nienawidził atmosfery dąsów, 
gniewów i boczeń. T11panie wyglądało, jak­
by go lekceważyły. Jego właściciela, jego 
gospodarza I · 

Postanowił wejść w układy. Rzucił kiłka 
kawałków marchwi na środek klatki, chciał 
przynęcić króliki i wywołać poprzedni na­
strój. Ale nie - pozostały nieporuszone, 
zagniewane, sztywne. 

- Truś, truś! truś! Trusie!... 
Nie ruszyły się zupełnie. Tupały nieuf­

nie, ckaż:niąco, jakby miały· przed sobą 
śmiertelnego wroga, którego dopi•ero ta-az 
szczęśliwy zbieg okolicznośłi pozwolił im 
od~ć. 

- Trusiuchny!... - przechodził na blirż'­
szy ton prośby w tym mniiemaniu, że prze­
cież nie są z kamienia i ocenią należycie 
wysqki stopień jego dobrej woli. 

- Trusiuchny! Trusiuchny! 
No, nareszcie. Z kąta ruszyła się szad'a 

samiczka. Zmieniła pozycję: wyciągnęła 
szyjkę, podała ku przodowi uszy, kiwnęła 

energicznie noskiem na znak poważnego 
traktowania sprawy, kicnęła trzy niewiel­
kie kroki i powąchała. Od tego się zaczęło. 

Kiedy rozległ się jej ostrożny rytmiczny 
zgrzyt siekaczy, reszta rodzeństwa uznała, 
że i one bynajmniej ni·e są po macosze, 
tyko ta sama królicza krew płynie pod 
futerkiem w ich żyłach. Bez większych 
ceremoirui.i rzuciły się na fundę młodego 
opiekuna i rozpoczęły siać w zapasach 
spustoszenie: Przez chwilę słychać było 
tylko szept ciętej zębami marchwi. Franek 
promieniał, rósł z radosnego uczucia. 

Prowadził oczyma po sza,rych grzbie­
tach, po wiotkich uszach i rozruszanych 
szczękach żujących ruidzwyczajny da,r 
powszedniego dnia z rąk swoich i znanych. 
Zapomniał się zupełnie, zatracił. Ojciec, 
praca przy gnoju nie ist:iiały zupełnie. 

W pewnym czasie wyskoczył zza wegła 
stary Błaszczyk z batem: 

- Idziesz do gnoju, ty hyclu! Jo ci dóm 
króliki! - przejechał syina przez ramię 
do żywego. Skoczył Franek z bekiem do 
fury gubiąc po drodze resztki szczęśliwych 
złudzeń i marchew z kieszeni. Tu mu jesz­
c~e ojciec dołożył i chłopak podzierał się 
niezgorzej ~zturchając widłami stos na­
wozu. 

Wieczór się zapowiadał prędki - kury 
już poglądały ku grzędzie. Lekko miało się 
na przymrozek. Narzucali tedy szybko przy 
kładając się do wideł gorąco i tylko Fra~ 
nek pochlipywał rzewnie, jako że markot­
ność jeszcze go nie opuściła. Błaszczyk 
milczkiem naTzucał gjnój nie zwaźając na 
nic. Co go tam mógł obchodzić chłopak: 
popłacze i przestanie. Chciał być jak 100j­
prędzej pod lasem, bo strzały . były tuż, 
prawie jakby za sadem na polu, które tam­
tym końcem sięgało boru. 

Teraz najprędzej można spot~ać jakie­
go postrzeleńca, co to polem idzie ledwo i 
zdycha. Paliło mu się też widlisko w ręku 
i zajadle narzucał na wzrastającą furę. 
Och, gdyby on tak miał dubeltówkę, gdy­
by on tak mógł zapolować! W oczach mi­
gały mu obrazy dziesiątków zajęcy fikają­
cych białymi podbrzuszami od jego ręki, 
jeden za drugim. 
Naładowali wreszcie kopiasty wóz, okle­

pali starannie, podepchnęli we dwóch za 
kłonicę, żeby tym chabetom było lżej odro.. 
binę, stary zgarnął lejce i ruszył II!Jarzuciw­
szy na cielsko kożuch. 

- Franek, weź kopacz i chodz 'ze mną! 
Zawsze we dwuch lepiej jak w jednego 

czy to zrzucić gnój czy podeprzeć wóz w 
błocie i Franek rad nierad musiał iść. 
i\Vlekli się wolno wyboistą dr6żiką ~ln_ą, 
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pełną kamienii i dziur - wóz rzegotał ł 
slm-zypiał postukując buksami o osie. 

Trzymali się ze zwyczaju za kłonice ra~ 
wra:z popychając krzynę, gdy wóz wpadł w 
jaką dziurę bardzfoj od innych głęboką i 
przykrą. To przystawali czasem na chwilę, 
ażeby oto szkapska trochę złapały odde­
chu i zluźniły werżnięte chomąta. śmignął 
je czasem batem Błaszczyk po krzyżu, gdy 
się ociągały jak te leniuchy, ale więcej mu 
ich było żal, szczególnie tego kasztanka -
młody był jeszcze i ogromnie mięki - i 
jechał oznaczoną przez koła ścieżiką głębo­
ko werżniętą w ziemię. 

Skręcił potem illa lewo IIlla skład podoryw­
ki, bo oto i jego pole popstrzone kupkami 
nawozu ułożonego w równe rzędy. Koniska 
mocno się zapierały wyginaiJąc grzbiety, bo 
w przesyconej wodą ziemi koła zarzynały 
się po sękle. Błaszczyk poszturchiwał je 
tam batem po łydkach pomagając z Fran­
kiem rzetelnie, ale wóz się potężnie opierał 
i wiązł. 
Błaszczyk oglądał się raz po raz łakomie 

na wszystkie strony, czy ta jaki postrzelo­
ny kot trui.e kusztyka gd:zie brózdą, bo strza­
ły las oddawał wyraziście, dobitnie, a1ż Bła 
szczyk mruczał z podziwem: 

- Widzisz ty, jak to ta walą! Ho ho! ... 
Kręcił głową i cmokał z przejęciem, a 

do Franka raz po raz pogadywał: 
- Patrz, jak to zmyka, a zrobisz mu te> 

co? - pokazywał batem szorującego po 
oziminach szaraka. 

Dowlekli się wreszcie i zrzucili gn6j na 
równe kupki po całym zagonie a prosto, że­
by to robota wyglądała po gospodarsku 
i ziemia była jednakowo nawieziona. Po­
tem poprawili deski, zawrócili ku domo­
wi, stary spojrzał okiem goopod'aTza po 
polu, jak też nawóz wygląda i pod mie­
dzą sąsiada coś spostrzegł. Strzymał ko­
nie w jed!niej chwili, krzyknął na Franka 
krótl~o. ostro, przyciszonym głosem: 

- Lap widły! - i zsooął się spomiędzy 
desek. 

Sam z kopaczem w obu rękach kroczył 
szeroko ku miedzy, za nim śpieszył Frane'k 
z wytrzeszczonymi oczyma. Pod kupką na­
wozu siedział na pośladku, oparty przedni­
mi n~ami o ziemię ogromny, uśliniony o­
dyniec - zziajany, zmęczorliy. Spoza warg 
po obu stronach cyja sterczały mu białe, 
długie, ku tyłowi zakrzywione kły. Franclt 
stanął jak wryty - jeszcze ni.gdy -..-: ży­
ciu takiego potwora nie widział. 
Błaszczyk podszedł -wolniej trochę i ręką 

go postraszył: badał. Dzik ani drgnął, ani 
się poruszył. Patrzał na niego małymi prze 
k>Iwionymi ślepiami boleśnie jaikoś i sła­
bo. Obok stała 'kałuża krwi - Błaszczyk 
upewindł się, że dzik ranny i dogorywa. Przy 
bliżył się na odległość widliska, rozstawił 
szeroko nogi, zaparł się nimi o ziemię i za­
machnął straszcie, mierząc kopaczem mię­
dzy uszy w sam kosmaty łeb. Nim jednak 
zdążył opuście kopacz w dół dzik warknął 
szatańsko gardłem, skoczył jednym odbi­
ciem nóg z miejsca jak pocisk i runął ca­
łym ciężarem uży-Wiczonego cielska na Bła­
szczyka. Chłop chlasnął jak ścięty na mo­
krą ziemię belmąwszy iniezrozumiale. Fra­
nek zaś rżnął widły pod siebie i z płaczem 
pędem pobiegł do domu zostawiwszy konie 
i ojca. 

Dzik przytłoczył Błaszczyka racicami, 
deptał, charczał z wściekłości i trącał ry­
jem, aż go przewrócił twarzą do ziemi„ 
Przednimi nogami wparł się w niego, przy­
cisnął, zadem założył o ziemię mocno i po­
chyliwszy uzbrojony ryj zaczął go szarpać 
ostrymi nożami kłów. Ciepał się trochę 
Błaszczyk, omdlałymi rękami chwytał o­
dyńca tu i owdzie, podrywał się jeszcze 
krzepko, ale za chwilę ootał zupełnie przy­
walony ogromem dzikawego cielska na ple­
cach - omdlał. 

Zwierzę w jakiejś nieposkromionej furii 
zerwało mu w drobne rząszki kożuch i całe 
ubranie, zdarło z nóg mięśnie aż do kości, 
wszystko ciało z krzyża i pleców, poryło 
głowę. Rzężało wściekłym charkotem, ca­
łe ubrudzOl!le w swojej posoce i krwi Błasz'.. 
CZY'ka, oszalałe z bólu i wściekłości darło 
na nim skórę i ciało w drobiazgi, łamało ko­
ści, przewracało na boki i miażdżyło z be­
stialskim zawzięciem , z wściekłą zajadło­
ścią, podrzucało na ryju bezkształt ludzkie 
go mięsa z nieokiełz;n.anym rozpętaniem 
szału. 

Krew ludzka ubroczyła glebę Blaszczy­
kowego pola. 

Od wsi waliła gromada chłopów z siekie­
rami i widłami. Psów nie brano w obawie, 
że je nieopatrznie dzik rozszarpie na ka­
wały. Sami szli s:fybko ale ostrożr...ie wzaje­
mnie się ucząc, zaóęcając i ostrie-gając ·­
jak podejść rozwścieczonego dzika. 
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Zastali krwawą bezkształtną masę ciała 
ludzkiego, ubroczone strzępy ubr8JI11i.a i dzi­
ka czerwonego od krwi. Leżał obok i do­
gorywał. Dobili go siekierami. 

• 
Każdy człowiek wobec pewnych faktów, 

jakie go się bezpośrednio tyczą, chce uło­
fy6 swój do nich stosunek według tej za­
sady, która u dzieci objawia się w powie­
dzeniu: - moje na wierzchu. Nie był wy­
jątkiem w tym wypadku i pan Le§ni.ewski. 

Kiedy po jatkimś czasie P<>wr6cił do· 
jeżdżacz i wśr6d ogólnej wrzawy słu21bi­
~e zameldował, że owszem dzik jest, ale 
lefy na chłopskich polach i tam go nie chcą 
chłopi oddać - mówią coś o jakimś za.bi­
tym. czy r0Jtlnym, pan LeśniieMki zwrócił 
si~ do właściciela: 

- Panie hrabio, pros.zę mnie wzięć w 
obronę! Krzywda mi się dzieje! 

- Co takiego? - padł spokojny głos 
właściciela spod uszatej kapuzy - u mnie 
nie może być krzywdy - oświadczył z wy­
raźnym tonem wyniosło§ci. 

- Dzika, jak pan hrabia wie, strzela· 
łem i legł na sąsiednich polach. Tam go 
chłopi znaleźli, ale IIllie chcą wydać. Mel­
dował dojeżdżacz. 

Jan Marszałek 

„ W I E ~~ 

P1"zywołano dojeżdżacza i zdawał po­
wtórmie xelaoję właścicielowi. Poczem pa· 
dła decyzja. 

- Dobrze. To pan Strzem&ki załaitwi. 

Pana Strzemskiego! - ledwie uchwytnie 
przy ostatnich słowach wzmocnił głos. 
Wśród rozmów, gwaru, nawoływań i o­

krzyków zdziwienia nad rozłożonymi tro-

j 
Nr 10 (M) 

feami ostatniego zaciągu niósł się w tłumie 
głos powszechny od człowieka do człowie­
ka jak echo w lesie od drzewa do drzewa .. 

- Pamiie Strzemski! Panie Strzeemskil 
Panieee Stirzeeemski ! 11 

Nareszcie pan Strzemski się z,nalazł. Mło· 
dy, niepozorny, suchy administrator. Było 
jednak w jego oczach coś takiego, co go 
wyróżniało spośród ludzi, jak wyróżnił go 
właściciel, który sprawę zamknął krótkim 
wyraźnym rozkazem: 

- Ludzie 'są do dyspozycji. Dzik ma być 
dzisiaj w podwórzu! 

* Nad krwawymi strzępami Błaszczyka 
i burym ścierwem odyńca otoczonym willllnr 
kiem ludzi w pewnej chwili zabrzmiał nie­
spodzirunie okrzyk: · 

- Pańskie idą! 
Gromada chłopów, dzieci i kobiet pod­

niosła oczy z;nad ziemi i obróciła się ku la­
sowi, skąd z grainatowej mgły przedwiecze­
rza od granic oderwała się szara kępa lu­
dzi z małym, drobnym człowiekiem w 
przodzie. 

Powietrze szarzało wieczorem i przesy­
cało się coraz gęstszą srzeżogą mgły. 

x924. 
Teodor Goidzlkiewics 

DOSTRZ GALNE SAM BÓJS WO 
Ktoś pow!edział kiedyś, że tylko te dzie­

ci chłopskie żyją. których śmierć nie zmo­
gła. Wydaje ml slę, że z równą słus.znośclą 
możnaby to powiedzenie odnieść do całej 
ludności wiejskiej. Warunki bytowania bo­
wjem na wsi je~zcze dziś są tak prymity­
wne, że tylko jednostki o organizmach od­
porniejszych mogą utrzymać się przy życiu. 

Prymitywne, urągające wszelkim zasa­
dom higieny, życie sprowadza do chłopsklef 
lz·by często choroby, a śmierć bierze Hczne 
ofiary. Stan taki wydaje się ogółowi społe­
czeństwa wiefsk!ego zupełnie naturalny. 
Człowiek według przeciętnego chłopa rodzi 
5lę po to by umierać. Apatia i bierność z 
taką przyjmuje wieś wszelkie choroby, no· 
si na sob.le cechy przeraźliwego tragizmu. 

Jeśli neprzykład kogoś z domowników 
złoży choroba, to ;est nafczęśclef z począł 
ku lekcewa.iona Jako słabość, która sama 
winna przejść bez pomocy lekarza. Czasa­
mi rzeczywiście przechodzi. fe~ell Jest to 
Jakaś drobna nledyspozycfa, ale nie rzad­
ko kończy się tak jak niedawno zaobserwo­
wałem u Jednego z moich sąsiadów. 

Jakoś wcze:mą wiosną poprzedniego ro­
ku córkę moich .sąsiadów dwudziestoletnią 
Marysię chwycił jakiś uporczywy kaszel. 
Ano jak kasz.el, to kaszel. Zwłaszcza Jesie­
nią, czy na wiosnę, to nie żadna dziwota. 
Dziewczyna może już wteidy czuła się nie• 
dobrze, ale bagater:::ując tę „chwilową nie 
dyspozycję" pracowała w gospodarstwie na 
równi z innymi domownikami. 

Przeszedł miesiąc, dwa, dziewczyna czu­
je się gorzej. Idzie na jakiś cza:s do łóżka, 
a kiedy i łóżko nie pomaga, serca natbllż­
szych opanowuje niepokóf: Rodzice uciu­
ławszy trochę pieniędzy wysyłają Ją do to• 
dzt do lekarza. Jednak okazuje się, że Już 
wszystkie .zabiegi będą spóźnione: lekarz 
stwlerdzJł gruźl1cę płuc, a to przecież w 
warunkach chłopskiego bytowania ozna­
ua z zasady - śmi·erć. 

I taki też był koniec dwudzlesłoletniej 
chłopskiej isór'kl. Umairła w początkach sty 
cznia 1947 r. 

Ale czy ona jedna? 
Z pewnością nie pierwsza to I nieostat• 

nla ofiara, bowiem choroba w chłopskief 
izbie fest stałym gościem, przychodzi nle­
wladomo kiedy, 

„Dzieci chodzą blade i owrzodzone w 
strupach i krostach - jak pom,aJda jedęn z 
obserwatorów 1 ) życia chłopskiego. - Plrze· 
różne :ropne, wysiąki choroby oczu, uszu, 
~ołądka są na porządku dziennym. Po­
wszechne są również różne puchliny, skrzy_ 
wlel6ia ~u, trwałe skale.czenia rąk w ma­
szynie gospodarskiej. Dzies.ięcioletnia dzlew 
czyna ma obwisłe ramiona i skrzywJony 
kiręgosłup od niańczenia dzieci, których clą 
gle przybywa. Dużo .. jest kalek i niedojdów, 
bądź z urodzenia, bądź z przypadku. Cho­
roby zakaźne mnożą się epidemicznie„." 
Cóż do tego lapidarnego wyliczania chłop 

skich nieszczęść możnn dołożyć? Chyba tył-

*) B. świątek „Kopalnie chleba" - Tem• 
po, r. II. Nr 4, 1938 r. 

O Ubezpieczalnię Społeczną dla wsi 
ko, że zjam~ko 1o tym jaskrawiej występuje 
im biedniejsza jest wieś, czy okolica. I oto 
stajemy przed jednym ze źródeł cborób. 

źródła chorób 
Bieda jest tu najbardziej zasadniczą przy­

czyną chorób w środowisku wiejskim. 
Bieda zmusza chłopa do pracy ponad si­

ły nieraz, bieda każe chłopu zapędzać nie­
letnie nawet dzieci do za1ęć goSopodarskich, 
bieda wreszcie nic pozwala chłopu na sku­
teczne leczenie choroby w razde Jej poja• 
wlenia się. 

Na szczęście reforma rolna stawie przed 
chłopem perspektywy podniesienia jego do 
tychczasowef stopy życiowej, a co za tym 
idzie możemy liczyć w przyszłości na pew­
ną poprawę. 

Sama jednak poprawa bytu materialnego 
chłopa nie zdoła usunąć chorób z j~o ży­
cia. Konieczne jest tu zaprowadzenie h!gie· 
ny w życiu pojedyńczego człowieka W:JI nie­
możliwe bez konsekwentnej, a przekonywu­
fącef propagandy higieny w szkole. WszY'st­
kiie choroby, zwłaszcza epidemiczne, które 
mnożą się do dziś na wsi matą swoje wy· 
lęgarnle w brudzie, jaki otacza chłopa w 
jego codziennym życiu. Brak f aklefkolwlek 
ostrożności ze strony ludności wiejskiej do­
pełnia reszty. 

Wszyscy członkowie rodziny Jedzą czę­
sto z Jednej ml•skl z powodu braku naczyń 
stołowych. Biellz.ny na noc nie mlienlafą z 
zasady. Pród tego zdarza się nie rzadko 
zwłaszcza u tycp, którzy śpią na tak zwa­
nych „wyrkach" w stajniach czy oborach, 
że nawet ubrań wierzchnich na noc nie 
ndejmują. Często zdarza się, zwłaszcza gdy 
to pora ciepła, że nie nosi się również bie­
lizny dz.lennej w ogóle, nlc więc dziwnego, 
że najrozmaitsze insekty mają wprost wy­
marzone warunki rozwoju, a f ako robactwo 
przenoszące się z łatwością z fednef osoby 
na drugą, sta,ją się · przyczyną epldeml1. 
Zwłaszcza, że woda jest mało w użyciu, 
mydła używa się Jesz.cze rzadz.lef. Nawet 
przy praniu mydła wychodZll tyle oo na le­
karS>two, zwłaszcza przy tak zwanym pran.lu 
„u rzeki'', 

Z gotowaniem bielimy mało -kto sobie 
Mdaje kłopotu w bieleniu jej, wyręczając 
się najczęściej słońcem lub mrozem. Ponie­
waż oba te czynlki nie zawsze są „pod rę­
ką", więc bielizna :nie w,iele różni się od 
brudnef. 

Spectaina uwaga należy &ę pożywieniu 
chłopa, które jest mało urozmaicone, pr~ 
ste a niepożywne, prawd>z.iwa „pasza obję­
tościowa'', cięzlrostrawna ł godzinami zale­
gająca w żołądku. Do pida służy surowa 
woda czerpana ze studni, która ze wzgli:du 
na bliskość statui czy obór zacieka gnojów­
ką. Taka woda musi sprowadzić chorobę 
nawet na orgain·izmy odporne. 

Jak Ulfaddc złu'? 
Zaradzić temu złu w sposób skuteczny 

moona jedynie na drodze akcji zorganizo­
wanej. Przy tym liczyć się trzeba również 
z tym, że nawet w pomyślnych warunkach 
materialnych chłopa, nawet pny przestrze-

gani·u p.rz.ez niego zasad higieny z.awsze 
możemy się Uczyć .z wypadkiem choroby 
w chłopskiej izbie. Pomyślność materialna i 
higiena w życiu mieszkańców ws! ograni­
czy tylko ilość wypadków chorobowych, nie 
usuwając choroby jako zjawiska w ogóle. 
A choroba, zwłaszcza poważniejsza, zawsze 
pociąga za sobą maczne wydatki, które w 
poszczególnych wypadkach mogą być tak 
wysokie, że równać się będą katastrofie 
finansowej niejednego chłopa, 

Dlatego też należałoby zastanowić się nad 
możliwością ułożenia na wsi takich sto­
sunków zdrowotnych, któreby zapewniły 
społeczeń5twu wiejskiemu pomoc na wypa­
dek choroby. Na gruncie miejskim Istnieje 
ubezpieczalnia społeczna dla robotników 1 
pracowników umysłowych oparta finanso­
wo na funduszach ściągniętych od praco­
dawcy. Pomimo licznych utysklwań na prak 
tyczne realizowanie pomocy lekarskiej po­
trzebującym ze strony ubezpieczalni, nale­
ży stwierdzić, że fest to wielkie dobrodzlef" 
stwo dla klasy robotnicze}, którego nle­
~tety ludność wsi z małymi wyjątkami Jest 
zupełnie pozbawiona. 

Czasy dzisiejsze, czasy wielkich reform 
społecznych nadają się Jak ża<lne do wypeł­
nienia I tef luki. Reforma rolna oddała do 
dyspozycji zawodowef organizacji chłop­
skiej, Związku Samopomocy Chłopskiej 
środki materialne, kłóre umożliwiają mu 
między innymi również f· realizacją pomo­
cy sanltamej dla swych członków. 

W razie gdyby fundusze Związku na ten 
cel przeznaczO'lle nie wystarczały, w sukurs 
winny przybyć fundusze gminne, które mo­
głyby być wzmocnione specjalnym podat­
kiem ubezpieczeniowym, gdyby wyidatkl na 
cele sanitarne gminy miały przekraczać sto­
jące do dyspozycji fundusze. Tak! podatek 
z pewnością mniejsze uczyniłby spustosze­
nie w chłopskiej kieszeni, ni.i nawet niezbyt 
kosztowRa choroba. 

Gminne Ośrodki Zdrowia 
Dla urzeczywłstnienla postula,tu pomocy 

sanitarnej dla wsi konieczne byłoby zorga­
nizowanie Gminnych Ośrodków Zdrowia. 

I znowu Związek Samopomocy Chłopskiej 

dza.Ją nas w tym przekonaniu przepełnio­
ne wydziały medyczne na wszystkich uni­
wersytetach. 

Prawda, źe młodemu lekarzowi potrzeb­
na Jest praktyka, by mógł on być skutecz­
nym sprzymierzeńcem w walce z chorobą, 
ale to też nie trwa wieki, a dopóki brak by 
był0 jeszcze nowych sił lekarskich, można­
by zaangażować do tej pracy lekarzy za­
trudnionych po miastach, z tym, że lekarz 
taki z najbl.iższ.ego miasta, czy miasteczka 
przyjeżdżałby co drugi, czy trzeci dzień do 
Ośrodka, a poza tym pracę w Ośrodku 
możnaby powierzyć jakiejś doświadcz.onej 
pielęgniarce czy felczerowi. 
Już nawet tak połm·11cznle załatwiona 

spr wa opieki lekar<kiej byłaby dla wsi 
wielkim dobrodziejstwem, 

Spe cf alną opieką należałoby otoczyć mat­
kę i dziecko. 
Wieś była zawsze rezerwuarem biologicz­

nych sił narodu, ale może dla tego właśnie 
poświęcano zbyt mało uwagi zagadnieniu 
opieki nad matką I dzieckiem. Miejsce po­
łożnych, czy lekarzy specjalistów zajmowa­
ły I zajmują dotychczas na wsi „wyprakty­
kowane'' starsze kobiety, co to fuż nie Jed­
nemu dziecku pomagały ujrzeć światło 
dzienne, doskonale znające się na urokach 
1 !eh zamawianiu, ale zato zupełnie nie· 
uznające przepisów higieny, nic więc dziw­
nego, że nieraz z dzieck,iem umiera I matka. 
W pomyślniejszym wypadku kończy się ta­
ka ,,pomoc" trwałym schorzeniem. 

Uzdrowieniem stosunków I na tym od­
cinku powinny się za•Jąć właśnie owe Gmin­
ne Ośccdki Zdrowia. 

Poza tym sprawa opieki lekarskiej nad 
dziatwą szkolną, która winna być przecież 
oo pewien czas µoddana dokładnym bada­
niom lelrnr~ldm, zarówno w celu kontrolo­
wania f ej. fizycznego rozwoju Jak I wykry­
wania ognisk ep.!ldcmlcznych w środowisku 
wiejskim - to również sprawa, która „nie 
cierp'! zwłoki". 

A wszydkle te boląc~ki mogłyby być usu­
nięte, gdyby owe Gminne Ośrodki Zdrowia 
mogły w iak' najkrótszym czasie „stać się 
ciałem". Warunki obecne sprzyjają temu 
jak nigdy przedtem. 

jest predystynowany f ak nikt Inny do rea- Uwagi końcowe 
l!zacji tego postulatu. Jako rozporządzający 
resztówkami podworskimi mógłby jedną z Być może, są w tef wypowiedzi jakieś nie 
takich resztówek przeznaczyć na lok.al dla ścisłości, czy niedociągnięcia. Wąskie ramy 
Gminnego Ośrodka Zdrowi.il. Byłby to za- artykułu nie pozwalają na .zbyt szczegółowe 

l drobnostkowe projektowanie. Ale nle ~ 
razem szpital i punkt sanitarno - opatrun- łest ważne "tokroć waz·n1·e1'sza fe•t •arna 
kowy w razie nagłego wypadku dla wszy•st- ' · · J "' " 

chęć realnego poprawienia stosunków na kich mies~kańców gminy. 
odcinku zdrowotności wsi. Ludzie, którzy 

Jasne jestJ że dla realizacji takiego ośrod- by chcieli i mogli rozpocząć pionierską 
ka sam lokal nie wystarcza, choćby to miał· pracę w tej dziedzinie, w trakcie realizacji 
być jakiś wspaniały pałac dworski. O wiele znafdą z pewnością praktyczne możliwości 
istotniejszym zagadnieniem byłoby wynale- urzeczywistnienia tego p-ostulatu. 
zienie odpowiednie! fachowej obsługi - le· Konieczne jest jak najrychlejsze przed-
karza, pielęgniarek. sięwz.ięcie pierwszych kroków w celu 

I tu mielibyśmy Istotną trudność do po- uzdrowienia stosunków jakie do dziś panu­
konania, ale mam wrażenie, że trudność ta ją na odcinku sanitarnym wsi. 
fest tylko przefścfowa. Jut bowiem zia trzy. Stan bowiem obecny trudno Inaczej okre. 
cztery lata możemy się liczyć z wielkim na- ślić, jak tylko: powolne, a niedostrzegalne 
pł>:wem „nowoupieaonych'' lekarzy. Utwier . samobójstwo. 
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akiei -powieści chce dzisieisza wieś? *J 

Maciei ·Czuła (Brzesko) liostrami, żonami i matkami, po miliony mo­
gił, po ogień krematorium, po ruiny naszej 
stolicy, bairykad, zawsze dla ludu przez lud, 
przeciwko przemocy, bezprawiu i gwałtom w 
imię ludzkości i praw człowieka. 

w ~ narodu jego krwd jest siedemdziesiąt 
procent. Niech będzie dobry, ale twardy i u­
party, jak to niewola jego była przez prze­
ciąg wieków. 

Może nie w ramach konkursu, ale jednak 
na podstawie doświadczenia opiszę, co czy­
tała wieś dawniej, co lubi czytać obecnie i co 
pragnęłaby czytać. 

1) Od jak dawna moja pamięć sięga, a 
więc mniej więcej 50 lat temu i później, od­
kąd chłopi nauczyli się coś niecoś czytać, a 
potem już i dzieci miajomość czytania ze 
szkół wyniosły, zawsze lubiano czytać powie­
ści historyczne, bohaterskie, obyczajowe, fan­
tastyczne, byle nie trudne, umoralniające 1 
społec7m.o - katolickie. Nie lubiano nigdy 
powieści lubieżnych, pornograficznych z trój­
kątem czy cztcrokątem małżeńskim. Nie lu­
biano także czytać większych utworów wier­
szem i stąd dzieła Mickiewicza. Słowackiego 
łtd. długo się musiały wyleżeć, nim trafiły 
pod wiejskie strzechy. Pamiętam, bo była 
mała biblioteczka w szkole, jak rozchwyty­
wano powiastkę o Michałku, bohaterze w woj 
:ode szwedzkiej, jak czytywano z rozkoszą po­
wieści historyczne Kraszewskiego, Kaczlmw­
skiego, i irlnych pomniejszych pisarzy, a pieś­
ni o Ludgardzie-wyjąteli:: z powieści Krasze­
wskiego - zaczynający się od słów: „Powiej­
cie wiatry od wschodu, o Ludgardzie, skąd 
był rodu itd." nucono po domach. Ale „Pan 
Tadeusz" leżał w bibliotece szkolnej nietknię'­
ty i bodaj czy nie ja pierwszy z uczniów roz­
smakowałem się w jego czytaniu. Zbytecz­
nym dodawać, że wielkim wtedy popytem 
cieszyły się zwłaszcza u kobiet utwory po­
bożne, skąd też różne „Intencje Apostolstwa 
S. J.", „Głosy Katolickie" i gazetki wydawa­
ne przez księży, a nade wszystko pieśni, śpie­
wane na odpustach przez dziadów, drukowa­
ne w wydaniach groszowych, znajdowały 
chętnych zwłaszcza wśród starszych nabyw­
ców. 

2) Obecnie czyta się najwięcej na wsi ga­
zet, o ile regularnie dochodzą, bo poczta w 
doręczaniu pism mocno na wsi szwankuje. 
Na pierwszym miejscu czytywane są organy 
partyjne, a więc organy PSL i SL oraz orga­
ny Samopomocy Chłopskiej, bo organy partii 
robotniczych nie znajdują chętnych zwolen­
ników. 

Z powieści na pierwszym miejscu wśród 
starych i mło<lych stoi „Trylogia" Sienkie­
wicza „Ogniem i mieczem", ,.Potop", „Pan 
Wołodyjowski", „Krzyżacy" i „Na polu chwa­
ły" ale tę ostatnią książkę trudno dostać. 
Mówią, że słabsza od pierwszych powieści. 
A ~a tym żyją ciągle wśród ludzi powie­
ści Kraszewskiego, Rodziewiczówny, Orzesz­
kowej itd. choć młodzież woli czytać Kiplin­
ga, Maya, Mark Twaina, a z polskich Maku­
szyńskiego, Tetmajera, Orkana, Reymonta, 
mniej poczytne, bo trudne są powieści że­
romsk*go, Struga, i niestety, Jana Wiktora. 
Pobożnych utworów czyta się już znacznie 
mniej. Książek pisanych wierszem w dal­
szym ciągu mało, pornografia i powieści mi­
łosne nie mają nadal pokupu, a z odpusto­
wych pieśni na wsi śladu nie ma. 
'Wdeś czeka na coś większego w d7J!ale 11-

teratury, godne epoki, którą przeżywamy. 
Ale '1IlUSi to być powieść dobra, a w każdym 
razie nie wia-szowana. 

Co chciałaby wieś czytać obecnie? Po wiel­
kich wstrząsach moiral.nych i fizycznych po­
winny się ukazać powieści - epoipee, osnu­
te na tle koszmarnych przeżyć wsi w czasie 
okupacji, wszystkie jej męki i oieQiPienli.a, ma­
jące jednak zakończenie odprężające akor­
dem podnoszącym na duchu. 

A może me trzeba tego opisywać, skoro 
wieś polska przechodziła tę całą gehennę pod 
okupantem w takim stopniu, że żadne opisy 
nie oddadzą strasznej prawdy? 

Tak, ale to wszystko ma wieś tylko ze swe­
go podwórka, a nie zna całego wyuzdanego 
bestialstwa Niemców ze wszyst.ltich terenów 
Polski, nie jest dostatecżnie antyniemiecko 
nastawiona, nie nienawidz! Niemców, tak jak 
Niemcy nas nienaw,idzą. A nienawidzieć ich 
musi nairód polski, choćby tego nie chciał, bo 
Niemcy jako nasi sąsiedzi są najgorszymi w 
świecie, i ciągle niebezpiecznym sąsiadem. 

Powinny się ukazać powieści osnute na tle 
tarć socjalnych, obrazujące wyzysk biednego 
prze.z bogacza i pragnienie wsi w kierunku 
zdobycia wtiedzy, ulepszenia gospodarki, pod­
niesienia jej mieszkańców na najwyższy po­
ziom kultury, umoralnienia ludu iitp. 
Powieści obyczajowe i bohate!'skie wyczy­

ny batalionów chłopskich, młodzieży obojga 
płci w walce z wrogiem, z odrobiną senty­
mentalnej prawdziwej miłości, będą równie 
dla wsi pożądane i dla wszystkich fascynu­
jące. 

Powimly łakże być drukowane powieści 
zlekka fantasty~e, zb1iżone do możliwych 
realnych osiągnięć, mogą być także d utopij­
ne, fantastycznie nastawione dla jakiejś pię­
knej ludzkiej idei, do jednak zdrowej, na roz­
sądnym pomyśle opartej. Nie marzenia ścię­
tej głowy, ani kpiny ze zdrowego rozsądku. 
Powieści historyczne, podróżnicze, obrazu­

jące wyczyny i stan kulturalny innych naro­
dów zawsze będą na wsi mile widziane. A po­
wieści historyczne z dziejów naszego narodu, 
opis jego upadków i wzlotów będą prze.z wieś 
pochłaniane. 
Również powieści obrazujące życie na In­

nych planetach, tajniki życia pozagrobowego, 
oraz rozwiązujące zagadnienia re1igijne b~dą 
ciekawym tematem dla wsi. 
Powieści psychologiczne próbujące wyświe­

tlić zagadnienia geniuszu, demonów dobra i 
zła, oświetlające ch!H'"aktery despotów, wiel­
k-ich wodzów i wielkich zbrodniarzy, nało­
gowych kłamców w wielkim stylu .i biczów 
ludzkości, byłyby - po obecnej strasznej w0j­
nie dobra ze złem - rozchwytywane. · 

A w końcu potrzebne byłyby powieści dla 
wiejskie.i młodzieży, o nastawieniu wybitnie 
patriotycznym, bohaterskim, uczące, jak żyć, 
działać i pracować należy, ażeby być społe­
czei1stwu, narodowi, sąsiadom i rodżin1e naj­
więcej pożytecznym. Oto ksi:'lżki, któreby 
wieś czytała i wchłaniała. 

Taki bohaite:r niech będzie chłoipem, 
Takiej powieści więc chce wieś i taltą bę­

bo dzie czytać. 

Piotr Płonka (Piekary Śląskie) 
Gdybym był zawodowym powieściopisa­

rzem, napisałbym powieść współczesną, n bo­
haterem tejże powieści byłby syn chłopa po­
wracający z wojny, Przykład. Przed niedaw­
nym czasem byłem u jednego młodego zde­
mobilizowanego żołnierza, który właśnie czy­
tał powieść Ksawerego Pruszyńsldego „Dro­
ga wiodła przez Narwik". Jak się panu po­
doba ta powieść? - zapytuję. A on na to­
Obywatelu, książkę tą, się dobrze czyta, ale 
człowiek jest już tak przepojony tą gehenną 
wojenną, tym kataklizmem ludzkim, że my 
żołnierze zdemobilizowani chętnie byśm:v coś 
przeczytali o pokoju. Byłoby dobrze przeczy­
t~ć jakąś książkę o czasach powojennych 
przeplataną różnymi przeżyciami frontowy­
mi; szukam ·właśnie takiej książki, do dziś 
dnia nie znalazłem jeszcze nic. A więc tak 
się zapatrują dziś żołnierze na powieści wo­
jenne i powojenne. Dlatego byłoby wskaza­
nym napisać powieść na tle pokoju przepla­
taną fragmentami wojennymi, 

Naturalnie powieść z włączeniem doku­
mentów, jakichś listów, sprawozdań itd. nie 
jest żadną powieścią z punktu widzenia li­
terackiego, ale raczej reportażem, ktćrrv się 
nigdy tak dobrze nie czyta, jak powieść, Fa-, 

buła winna być prosta. Na przykład - żoł­
nierz wrnca do chaty chłopskiej, siada na 
długiej drewnianej ławie i zaczyna rozma­
wiać o przeżyciach swoich, o Lenino, War· 
szawie, o wale Pomorskim, a od czasu do 
czasu przeplata swoje opowiadania iuklmś 
żartem czy dowcipem. Słuchacze. którzy 
przecież tam z nim nie byli, wierzą w to. co 
mówi i są zachwyceni. Lepiej wierzyć, jal! 
się iść pytać. 

Co do tła, to tutaj dosyć dużo do powie­
dzenia. Jeżeli autor pisze jakąś powieść re­
gionalną to przede wszystkim zaznajomić się 
musiałby z tą ziemią, którą właśnie opisuje. 

Naturalnie powieść zapowiada się wtedy 
już dobrze jeżeli początek jej jest uj~t,y w 
jak najlep~zy sposób. Jeżeli czytam jak::ś 
książkę, już od razu początek tej powiesci 
musi mi się podobać. Jeżeli nie iest zaC'hwy­
cający to przeczytam jeszcze kilka stronic, 
dajmy' na to 20 lue 30. Książka, a raczej 1.r~ść 
mi się nie podoba, odkładam na bok. W1.ęc 
dużo na tym zależy, czy początek powiescl 
jest dobry, czy nie. Tak kończę moje opisy, 
uważając jako dla niezawodowca za wystar­
czające. 

Michał Sredniawa (T workowa k. I Brzesl<a) 
W sprawie powtieści miałbym takie uwagi, dawnych królów polskich i szlachty, jakie 

żeby były pisane o ,życiu wsi: o pracy na roli. mieli prawa i ucisk; z dziedziny wychowaw­
o zwyczajach ludowych - chrzciny, zaręczy- czej: chodzenie młodzieży do szkoły i później 
ny, wesele, ·dożynki, śmigus, chodzenie ko- zalecanie, tańce, zabawY ludowe; powieści 
lędników z gWiazdą, tw"oniem, konikiem i egzotyczne: jakie w dalekich zamocskich kra­
szopką. Zwyczaje pogrzebowe, ale p~sane w jach są zwyczaje na wsi, jak w polu robią, 
duchu katolickim, gdyż tylko takie powieści sieją i orzą. Zarazem mogą być też powieści 
lud tutejszy chciwie czyta. Dalej mogą być ż czasów okupacyjnych niemieckich o żydu 
powieśc~ załączone z wyjazdem w obce lub wsi, 1 jaki miał lud ze wsi ucisk od władz 
zamonlde kraje ze wsi za zarobkiem, lub hi- okupacyjnych - poparte szczegółowymi do­
storyczne: z opisem jak chłopi iprawwall za kumentami. 

Stanisław Rogowski (Gad owo) 
Co to jest powieść? Powieść jest to prze­

wodnik życiowy, z którego młodzież powinna 
czerpać pokarm do wycłlowYwania się, a do­
rośli pokarm hartu, wytrwałości i uczyć się 
pożytku własnej osoby dla świata. Oczywi­
ście, zawsze tu mowa o powieści dobrej, w 
której tkwią przede wszystkim pierwiastki 
dobrej intencji i odrobina artyzmu. 
Ogół ludzi czytających książki nie zawsze 

jest wymagający co do wartości powieści i 
nie zawsze się nad tym zastanawia, co czytać, 
czyta po prostu, co mu podleci pod rękę, a 
więc zależnie od tego, jakie powieści przewi­
jają się przez rynek czytelniczy, taki mamy 
ogół czytelników. 

Seweryn Skulski (l<arnkowo) 

Ostatnimi czasy przed wojną rozpowszech­
niła się tak znana brukawa powieść, w któ­
rej tych zasadniczych pierwiastków brako­
wało, o których wyżej była mowa, lecz były 
natomiast pierwiastki działające jedynie na 
zmysł ciekawości. Była w tych powieściach 
jakaś domorosła egzotyka, postaci i bohate­
rowie bez oblicza i charakteru, odziani w 
perły i atłasy, snujący się po pałacach i zam­
kach wśród kapiących przepychem komnat 
i sal zwierciadlanych. Cudowność życia 
owym bohaterom układała się bez ich wysił­
ku fizycznego i psychicznego, a gdy czasem 
chciano im zaszkodzić, cały świat był prze­
ciwko nim, ścigał ich i prześladował, a oni 
mimo wszystko żyli, byli zdrowi i cali i 
wbrew woli całego świata d~onywali tego, 
co im się podobało. 

Czytelnicy o d::.nym bohaterze takiej po­
wieści wyrażali się, że zabili go i uciekł. Po­
wieść taka wkrótce po jej przeczytaniu zo­
staje zapomniana jak mdły sen, dając tylko 
pokarm ciekawości czytelnika i chęć ucieka­
nia od twardej rzeczywistości w labirynt złu­
dzeń. Jeszcze w dawniejszych czasach akcja 
powieści nie mogła się inaczej toczyć jak tyl­
ko w środowisku królewskim magnackim, 
pańskim, szlacheckim i z tego środowiska 
musieli też się wywodzić bohaterowie i 
wszelkie figury, a gdy była mowa o chłopie, 
to tylko je~nie dzięki panu, przy którym 
służył, spełri1ał takie czy inne funkcje, no i 
mówiąc o panu, jako przedmiocie zasadni­
czym, wspomniano mimochodem i o tei isto­
cie podrzędnej, jaką był chłop. Dziś, gdy mo­
wa jest o nim, gdy głów"!lym odbiorćą powie­
ści ma być wieś o gruntownie przebudowanym 
ustroju, Więc i ta powieść może ulec zmia· 
nie, musi wprowadzić takie hasła, ażeb3 
czynić postęp w rozbudowie nowego świaUii 
ażeby chłopa zahartować duchowo, ze sfery 
,,lepszego towarzystwa" trzeba akcję powie­
ści przenieść do środowiska wiejskiego i wpra 
wić w życie ten przebogaty świat, który 
dotąd drzemał w zapomnieniu. Chłop któ­
rego marzeniem było to, żeby dostać si~ do 
służby dobrego pana, musi dowiedzieć si(' że 
w nim tak samo siła ducha się kryje. żę on 
tak samo może być samodzielnym i wi'l"'kim 
człowiekie!T'_. z którego. naród może mieć 
wiele pożytku. 

Autorem takiej powieści winien być rów­
nocześnie - historyk, dramaturg, literat-po­
wJeściopisa.rz. Grający główną rolę Bocyna 
czy Rafał z lasu, winien się był urodzić jesz­
cze pod trzema zaborami. Patrzeć na wydzie­
dziczenia przez Niemców, na sposoby krzy­
żactwa pruskiego, niszczące polskość, na szu­
bienicę na stokach cytadeli warszawskiej, na 
szlaki wygnańcze na Sybir. 

Winien widzieć „wolność" Polaków pod 
Austro - Węgrami. którzy śpiewali po pol­
sku, ale zawsze bosi i głodni. Winiien znać dą­
żenia ks. Sciegiennego i Kościuszk.i.. ich walkę 
dla narodu. Winien widzieć obszaTndków poJ.­
skich, bijących czołem w imieniu narodu, ka­
żdy innemu zaborcy i w różnych okiresaoh, 
temu, komu ich egoistyczna polityka kazała. 
Winien mać treść hołdowniczego adresu Boc­
llckiego do cesarza austriackiego, a Radzi­
wiłła i Dmowskiego hołdowniczego adresu 
przed carem, a potem tegoż samego Radzi­
wiłła i Sapiehy przed tronem Wilhelma, gdy 
w Rosji zwyciężyła rewoluoja i nie było na­
dziei, że pod berłem caira da &i.ę utrzymać 
niewolę chłopa i robotnika folwB.Tcznego, a 
razem z ich niewolą, obszarów ziemskich. 

Taki bohater powieści winien być pod ID.­
jowem, gdzie ponoć walczył o ziemię dla 
chłopów, a o kopalnie i fabryki dla robotni­
ków. O tą rzekomą sprawiedliiwość społecz- . 
ną. Bo słusznie jeden z parcelarzy, co ziemię 
otrzymał z 'reformy rolnej w Zajezierzu, pow. 
lipnowskieg-0 powiada mi: - „gdy szliśmy na 
Kijów, to generałowie, ministry i panowie 
ziemię nam dawali, a teraz przyszedł taki sam, 
jak i ja w roboczej bluzie, działkę mi w:ymie­
rzył I mam źiemię". Jak się to stało? 

On będzie czytał taką powieść, która mu 
będzie powiadać, jak się to stało. 

Zatem nasz bohater w powieści dla wsi 
winien iść spod Lenino do Lubldna po refor­
mę rolną, a potem pod Berlin, a spod Berlina 
powrócić do odbudowy politycznej i gospo­
darczej Polski Ludowej. 

Taki bohater winien być przygotowany na 
kule zza węgła, na mordy kainowe WYP}ywa­
jące, z ideologii hitleryzmu, a służące umarłym 
politycznie jednostkom, trudno się godzącym 
z tym, że każdy człowiek obowiązki winien 
nieść swej ojczyźnie. 

Winien być przygotowany na wsteczm.e I re­
akcyjne zamiary Andersów i reakcji między­
narodowej i na ich pobratymcze rodzime u­
grupowania, czy są to PSL czy inne, crzy ich 
sztandarowym wodzem jest Mikołaijczyk lub 
Inny człowiek. 

Takli bohaiter wtinien pracować w Związku 
Samopomocy Chłopskiej, zabiegać o opiekę 
lekarską, o kino na wsi, gazetę i książkę, te­
atr, spółdzielnię, szkołę rolniczą, młyny, mle­
czarnię, o zasiew kaźdego zagonu .zJ.emd, o je­
dność chłopskio-robotniczą, -0 do.stawę świad­
czeń, o wspólną pracę całego Bloku Demokra­
ty=ego, o zwycięstwo wyborcze nad wste­
cznictwem, o podniesienie gospodarczo-kul­
turalne całego narodu, o Polskę w soduszu z 
demokracjami i rodami słowiańskiimi. O społ­
sz;czenie ziem nad Odrą i Nissą. O to, żeby 
zbój germański nie przekroczył więcej ioh 
fali po śm~erć polskich dzieci, po gwałt nad 

Czesław Janczarski z PSEM 
Od łąk niedalekich chwytamy czajek kwilenie, 
unosi gł()wę pies żółty: zagadek pełen jest świat! 
Ten bialy ()bloczek, to królik nad dziczką cierpkiej 
a badyl wiatru nad rowem, to kwiat. 

Czy znacie oczy psa, okienka sp()jrzeń. oddanych, 
co wiernie trwają wpatrz;()ne w punkcik rozkazu? 
I łeb oparty na łapach - my tu czuwamy razem, 
gdy niatr bławatki nieba na hojne rzuca łany. 

Opada na powieki pszenicznej miedzy pył senny, 
a słońce leśne praży, choć grosza to obłok zielony 
co na kudłatym niebie psim zamachała ogonem. 

zieleni, 

Nad nami, tak nie WYSoko, dwie czajki kwilą błędne„. 

PRZED WĘDRÓWKĄ 
O zachodzie, gdy nad parkiem wołały dzikie gołębie chmur, 
powiały akacje cieni, pokorną nut;ę ptak dzwonił -
jakby w oomch, przetartych nagle, był we mnie cichy' wt.ór. 
I tak piosenka pobiegła. po szczodrym nieboskłonie. 

Z wędrówek po chmur urodę, gdy wracam, w piwonii ogródku 
płoszyłaś z di-rew śliw motyle - tu złotorudy szerszeń 
przyleciał z lipowych dziupli i przeciął nitkę - czy smutku? 
Piosenkę snułem wędrowną: zbłądziły, rozpierzchły się wiersze„„ 

I tylko pozostał uśmiech, przelotu przejrzysty cień, 
opadły smętne pióra, jak głosy ptal<ów - dalel'o ! 
Z cichego źródła wieczoru, z powały gwieronych drżeń 
jak dnia ll()Wego, uśpion)'., w~drówki mojej czekam, 

Powieści, której potrzebuje dzisiejsza w1es, 
nie mogą wypełniać imiona:' Janusze, Bogda­
ny, Dominiki, lecz Jantki, Tomki, Bartki, oni 
ze swoim sercem, ze swoimi umysłami i mu­
skułami muszą wejść w świat dzisiejszej 
powieści zapanować na roli, znaleźć się w 
szkole średniej i wYższej, przez szkołę silnym 
i przygotowanym elementem płynąć w świat, 
ażeby we wszystkich dziedzinach pracy mąd­
rością swych czynów dowodzić, że pod wzglę­
dem duchowym i fizycznym stoją na równi 
& innymi wrastwami społecznymi. 

świat utworzony przez wyobraźnię autora 
i zaklęty> piórem w karty powieści, może obu­
dzić i ożywić świat realny, a żywi ludzie za­
interesują się życiem stworzonych bohate­
rów, pozazdroszczą ich bohaterstwu i zaprag­
ną im dorównać. Człowiek częstokroć zdolny 
jest do dokonania wielkich rzeczy, tylko w 
tym sztuka, ażeby mu w serce wlać wiarę we 
własne siły, a tego właśnie dokonuje dobra 
i dobrze skonstruowana powieść. 

Powieść, ażeby należycie spełniała swoje 
zadanie, nie może być migawkową grą wy­
imaginowanych fantazji, nie mających nic 
wspólnego z życiem, lecz wziętym z życia 
wiernie odmalowanym, lecz mającym moc­
niejszą tonację konturów obrazem. W pożą­
danej powieści nie może życie bohaterów 
układać się zbyt łatwo, muszą być częstokroć 
wielkie trudności życiowe i gorzkie zawody, 
a często nawet przed samym celem droga się 
zawali i wszystko zostanie stracone bo tak 
przecie bywa w życiu. Ponad wszyskim musi 
jednak dominować silny charakter postaci 
i nieugięte ich postępowanie w dążeniu do 
ce'lu. 

•) Wypowiedzi uczestników naszego kon­
kursu drukowaliśmy w n-rach: l, 2, 8 4, &, 
7, 8 i 9 „Wsi"1 ' 
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Anna Kamieńska 

Czytelnik „chłopskieij powieści histoiryczno­
obyczajowej" J. Mortona i ·.recenzji o tej ksią­
żce pióra S. Uchańskiego „Talent i doktr.Y­
na" („Wici" nr 4) może się poczuć zainieipoko­
jony opiiliią ludowej krytyki literackiej re­
prezentowanej przez tygcdnik „Wieś". Pierw­
szy jego odruch formułuje się w nakaz: „Nde 
stracić dla wsi tej książki!" Pominąwszy fakt, 
że powieść Mortona jest jedną z nielic:z.nych, 
czy me jedyną dziś właśnie próbą „chłop­
skie-j powieści historyczno - obyczadowej" i 
jako taka po,trzebuje poparcia ze strony kry­
tyki, posiada ona wyraźny walo.r wychowaw­
cz-0-<i.deologiczny, i wiele cech nowego, pomi­
mo nienowych wątków, rodzaju, cech, które 
przesuwają ją w sferę kultury ludowej, jaką 
tw=yć chcemy. Taki przydział powieśct 
'.V.LOa:tona jest trafny, chociaż uwzględnimy 
nawet przedawnienie pewnych elementńw 
treściowych, czy niedostateczne uwypuklenie 
innych dla pełnego obrazu historycznego. 

Wypowied7.ii. ankiety „Jakiej powieści chce 
dzisiejsza wieś" są w ogólnych żądani.ach tak 
zgodne między sobą i tak jednocześnie zgo­
dne z tok·iem „Inkluzowego wiana", że po­
wieść ta zdaje się być pisana na zamówaenie 
samej „dzisiejszej wsi". Na sąsiedniej stro­
nie obok ujemnej oceny artystycznej powieści 
Mortona -(,,składanka różnorodnych wątków 
i motywów popakowanych dość bezładnie do 
jednego worka") i ideologic:z.nej („Morton n.ie 
zrobi na pewno kariery jako pisarz-ideolog. 
Tp, co z tego zakresu znajdujemy w „Inklu­
zowym wianie" nie przedstswia się zbyt im­
ponująco") - piszą chłopi: 

(St. Kiszka) „Dzisiejsza wieś powojenna po­
trzebowałaby najwięcej powieści pouczającej 
z życia postępowego chłopa i postępowej wsi, 
z życia kulturalno - oświatowego, powieści 
obycwjowej zwalczającej złe obyczaje i 
skłonności nabytej w czasie wojny, powieści, 
która by urabiała ducha patriotyzmu i orga­
nizacji narodowej i gospodarczej. Powieść 
taka powinna mie-ć dodatek jakiegoś roman­
su czy też opisu charakterów i zwyczajów 
osób w niej WYstępujących, przez co byłaby 
łatwiej i z większą chęcią czytana". 

(St. Paleczny) „Bohaterem niech będzie 
człowiek młody, postępowy, zdrowy moral­
nie, dźwigający wieś na wyższy stopiet1 oś­
wiaty i kultury a głównie dobrobytu... Bo­
haterowi w ogniu walk i trudów, a t.akźe 
przygód, nie wolno się ugiąć i załamać, lecz 
swe poczynania musi doprowadzić do końca 
zwycięsko". 

Jeśli przyjąć te wypowiedzi jako poważne 
,;zamówdenie społeczne" wsi - stwierdz!ić 
trzeba, że rzadko one mówią o „talencie", a 
zawsze o „doktrynie". Czy z punktu widzenia 
samego artyzmu będą to książki złe c:z.y do­
bre - w tej chwil.i nas nie obchodzi. Nowa 
publiczność literacka domaga się doktryny 
właśnie i to nie w imię mody, kaprysu. gustu, 
czym p.isarz . miałby prawo wyniośle wzgar­
dzić, ale w imię prawdziwego głodu i elemen­
tarnej potrzeby wyraźnego modelu kultury. 
PaleC:?ny wymienia książki złe jako gatunek 
pisarski, a cieszące się na wsi poczytnością: 
„Dewajtis" Rodziewiczówny", „Znachoir" d 
„ProfeS-Or Wilczur" T. Dołęgi Mosto,ivicza 
Ale żąda uzupełnienia ich ideofogią ludową, 
problematyką wiejską dla celów wychowaw­
ezych, kształqcych przede wszystkim mło­
dzież chłopską „odpowiednio do stanowiska 
społecznego, jakie zajmuje lub zajmie w przy­
S"llości". Nie zdaje sobie tylko sprawy, że u­
zupełnienie to zmieni także gatunek wymie­
nionych powieści. 
Jakaż jest jednak „doktryna" krępU(jąoa lot 

talentu pisarskiego Mortona? Czy rzece:ywjś­
cie jest nią „przejechanie się" po księżach, 
dewocji i pośrednio - po wil.zjli. wsi. Reymoo­
t.a? 
. Schemat akcji powieści Mortona wydobyty 
przez krytyka „Wsi" to „konflikt jednostki z 
grupą umiejscowioną w ł!mie jednej klasy 
społecznej". Roman tyczne przeciwstawienie 
jednostki grupie przeniesione potem na teren 
społecznikowskiej powieści pozytyw.i.stycznej 
może rze-czywiście ma mtiejsce w „Inkl.uzo­
wym WU.anie". Ale w takim ujęciu obserwuje 
się tylko układ figurek powieściowych, n.ie 
uwzględnia natomiast sił, ani kierunku dą­
żeń bohaterów. 

Schemat liteiracki w ujęciu schemaitu kry­
tycznego - jest to coś, co nie dotyczy w isto­
cie samej ksiHżk:i, samego „Inkluzowego wia­
na", nde oikteśla jej, nrie WYZttacza miejsca 
na półce bibliotekd wiejskiej, co zdaniem kry­
tyki „Wsi" być powinno. 
Mor~ prze-dst.awia wieś historyczną, z o­

kreśl01I1ej epoki Mówi się tam o niedawnym 
zniesieniu pańszczyzny, o uka:zie carskim. To 
oczywiście mało, aby powieść stała się histo­
ryCZill.a. I Llchai'iski zarzuca jej brak koJ.oirytu 
czaS-Owego. Powieść historyczna XIX wieku 
polegała przede wszystkim na wywlekaniu 
caJ:ej rekwizytorni zewnętrznej kultua:y epo­
ki - nieinośne są powstające jeszcze dziś 
-Odpadki wielkiej powieści historycznej prze­
mac.zone dla młodzieży, d-ziejące się niby w 
dekoracjaoh amatorskiego teatru. 
· Powieść Mortona jest histo.ryczna bardziej 
wewnętrznie. To 'problematyka jej określona 
'jest w czasie. Ważniejsze niż osadzenie akcji 
w latach siedemdziesiątych, czy osiemdzie­
siątych jest wskazanie kierunku przemian. 
Spętana i wynędzniała wdeś popańS?.Czyźnia­
na zaczyna szukać dróg wyjściowych ze swej 
sytuacji. 
Społeczność wiejska w ujęciu Mortona nie 

ma nic ze statystycznego obrazu; jest to sza­
mot.ani~ się jednostek w dążeniu w górę, wy­
dobywanie się z topieli bytu chłopskiego, nę­
dzy1 parcie ku tym różnym furtom, jakie się 
lu~m narzucały. Ziemia, dolacy, umQej~ 
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tnośc:i, religia, miłość - nie mogą być w tej 
epoce zwykłymi sprawami życiowymi. Trud­
ności w osiągnięciu bogactwa, w:ie-dzy, oso­
bastego SZCl:ęścia przekształcają je w pasje 
pchające do zbrodni, szaleństwa i śmiea:ci. 
NliespełndOIIle - słuźą choćby poczuciu wy­
wyższenia się nad ililnych lub ucieczki w sferę 
uC7JUciowego górowania. Na tle bezładnych, 
1'0Zpaczliwych WYPrysków zjawia się ideali­
zowana postać młodego chropa, który dostrzegł 
inną da:ogę awansu maiterialnego i kultural­
nego i mogło się zdaiwać dzięki chw:iloiwym 
!>Qwodzeniom - da:ogę słuszną. Jest to droga 
właśnie zalecana bohaiterowi p.rzez: Kiszkę, 
Pałecznego i innych autoców ankiety dziś je­
szcze. Droga moralności i oświaty jednost­
kowej. Franek Trojak tylko dzięki osobistym 
kwalifikacjom moralnym i zawodowym do­
rabia się na kowaJ.stwie, stwarza sobie ~ycie 
budzące zazdrość wszystkich członków-gro­
mady wiejskiej, obrasta w majętność i szczę­
ście. Byłoby ono zupeme, gdyby nie pamięć 
o reszcie wsi tonące'j w nędzy materialnej 
i umysłowej. Chęć zaradzenia temu, ambicje 
działadde Franka, choć WYładowywane tylko 
w gadaniu, ściągają na 111iego gniew ciemnego 
chłopstwa i upadek - może nie ootateczny. 
Przypominają się schematy pozytywistycz­

nej powieści społecznej - nie w sensie kon­
fILlctu jednostki ze .zbiorowością, ale jak w 
powdeśc:iach Korzeniowskiego (np. „Krewni") 
motyw dorabiania się wbrew wszelkim ur7.P.­
szkodom społecznym, motyw stabilizowania 
się rodzinnego bytu i dobrobytu na odkrytej 
wysepce zdrowej!o lądu w dokolnym grzęza­
wisku społecznym. Jest to wysepka życia 
mieszczańskiego, w „Krewnych" - rezygna­
cja z ambicji szlacheckich na korzyść uczci-· 
wej pracy rzemieślnimej, drobnego szr.zęścia 
i spokoju. Podobną wysepkę w gr;,.;ęzawisku 
wsi popańszczyźnianej znajduje bohater Mor­
tona. On także, mtim.o, że pozostaje na wsi, 
stwa,rza sobie życie w stylu drobnomies:zx:.zań­
skim, poz.ostając na wsi - wyłamuje się z 
jej rolniczego bytu dzięki umiejętnościom 
nabytym w świecte. 

Tendencja powieści K0trzeniowskiego mogła 
być uznana za postępową w okresie, w któ­
rym utrzymanie się warstwy szlacheckiej 
i jej przewagi w gospodarce. i k.ultu.rze prze­
dłużało się mimo spróchnienia tej warstwy 
właśnie dlatego, że brak było poważnej i 

Marian Narcyz ,Listowski 

dojil"Załej klasy mieszczańskiej. Naiwoływ:mie 
do pracy w rzemiośle, do bogacenia się przez 
pracę mogło w o.wym okiresie leżeć w planie 
klasowego przeg.rupowan.ia, pozbywania się 
ciężaru zrujnowanej S'Llachetczyzmy. 

W powieści Korzendo;wskiego jeden z braci 
usilując Z.':leho/Wać stył życia arystok.ratyC7.ny 
upada moralnie i materialnie na bruku mia­
st.a. Drugi jednak o.staje się społecznie wcho­
dząc w ka:ąg pracy, mieszczanskiej produkcji. 

Na tea:enie wsi sprawa przedstawiała się 
inaczej. Powodzenie Franka WYdawało się je­
mu samemu i jego środowisku postępem w 
stosunku do poeiOIJlU życia wsi. 

Utopijny obraz jego szczęścia rodzinnego 
doprowadzony do końca dowodzMby, że zło, 
nędza, ciemnot.a wsi nie były lroni~e na­
wet w takim układ7lie stosunków społecznych, 
WYnikały bairdzjej z niedbalstwa i niedołę­
stwa chłopów niż z ustroju. Jakież były tam 
oowdem realne przeszkody w dążeniu do do­
brobytu tkwiące poza umysłowością chłopów? 
Morton pokazał wya:aźnie tylko jedną insty­
tuoję ciążącą na życiu wsi. Wybrał wieś, w 
któa:ej nie było dw0iru, wil.ęc konflikt społe­
czny dworu i wsi odbija się tylko słabym e­
chem we wzmiankach o sporach s'erwitut'O­
wych. Jako instytucję barykadującą postęp 
wsi pokazał Morton kościół - bardziej na­
wet w jego wpływie na dusze i umysły lu­
dzd, niż w oficjalnych przedstawic;elach .. Jest 
Morton w „Inkluzowym wianie" niemal mo­
nografem tych zatargów i uraz, manij i na­
miętności, przesądów i ciemnoty, jakie pa­
ri..owały na wsi w cieniu kości<1ła. 

Zakoirzendały się one i rozrastały w proce­
sie historycznym stanow:iąc wykładnik - w 
sferze kultury - zależności. feuda,lnej wsi 
pańse:czyżnianej. Frzejawy tego pływu zo­
stały przedstawione przez Mortona zgodnie 
z techniką powieściową - w losie ludzi: Mar­
cyny, Kościelndcy, Fralllka. Kiea:unek history­
czny tych wpływów był wsteczny. 

Trojak wysunął się naprzód w gromadzie 
chłopskiej wbrew tej sile kośctoła, nie uwzglę­
dniwszy jej. Wyprzedzał własne ;;połeczeń­
stwo klasowe. 

Jeszcze „wieś dzisiejsza" żąda w imię dok­
tryny wzoru bohatera szlachetnego, mocnego, 
ofiarnego i spodz;iewa się, źe w ramach u­
stroju i istniejących instytucyj można two­
rzyć postęp przez umocalnian:ie, sposo'Jami 

WSIOWE WSPOMINKI 

• 

L 
Płot, bez, słoneczmki, 
a tu babcia - chatka pochylona strreehą. 
Czereśnia., jaśminu krzak, 
beczka wody ze słomianą wiechą. 

Babka i chata - zachodowi słońca. 
spojrzały w twarz, słomianą ręką 
przysłaniają.c oczy - okienko. 

Chwila - pełnymi piersiami wieczór chłon.1ca. 

I już słońce pożegnało białe akacje, 
babcia dymem z komina zwiastuje kolację. 

IL 
Moja wieś po pagórkach się wije, 
wiosną biała dziewica u ołtarza. 
A po miedzach rosną chwasty JJliczyje, 

· na ich tle mój dom, pejzaż malarza. 
Z naręczem czereśniowego kwiecia 
chatynka jak nie z dwudziestego stulecia. 
A u płota ·zielenieją pokrzywy, 
a zza płofa biała rączka śliwy 
wita ••• 

Sienną, górę ciągną kare konie, 
- latem z łąk tak w1'acają kosiarze -
usta trześni całują im twarze 
jak dziewczęta oddają się w dłonie. 
Owoc zje, pestkę wypluje 
i kwita .•• 
A tu babim _latem omotane smutki~ 
i kretowiska kwitną na ścierniskach, 
a tu liście malowały krasnoludki, 
ot i jesień mgłanii. jedwabista. 
Ziemia srebrno-rannym potem kroplista, 
a od stodół bum-bum po klepiska.eh. 

Ot, chałupy już gacą liścieniem 
na zimowych miesięcy uśpienie. 

m~ 
Jeśliś krowy kiedy pasał chłopcze na ugorze, 
bochen światła utonął ci w borze i już dzień wygasał, 
jeśliś wtedy książkę zamknął, rzekł - otworzę 
jutro - spojrzyj cienie toną w blaskach. 

Lubisz oczy swe gubić w obrazkach książkowych, 
spójrz - ziemia jest obraz piękniejszy, bo żywy. 
W mgłach się wieczór spać układa siwy, 
czas i tobie do domu gnać krowy. 

Wiersz mój krótki, ledwiem zaczął - kończę, 
książka - pastusza ptzyjaclółka tulona w opoń~. 

niejako domowym.i, prywatnymi, a i._..! poli-
tycznymi. . . 

Po.dnoszenie się społecznę Franka i :i:mu 
podobnych bard7liej przedsiębiorcz->'.ch J~d­
nostek wil.ejskich wyrażało wprawdzie z.bi~ 
rowy pęd w górę i kierunek jedyny, Jaki SJ.ę 
wydawał możliWY. Ale właśnie wskutek roz­
sze!l"zania się majątkowego tych ndelicznych­
masa chłopska grąźyła się jeszcze głębiej w 
berz.:nadzied.nośc1 położenii.a. Społeczny proces 
postępu na wsi dokonywał się w historii nie 
poprzez ctenką wa.rstwę górną, ale przez ma­
sę. Opisane przez Grynwasera bunty chłop­
skli.e w roku 1861 spowodowane ogłoszenierr 
ulg pań=yźnianych w Rosji były ruche::l 
masowym, bo leżącym w interesie cąlcj kla­
sy chłopskiej. Powieściopisarz współczesny, 
który dośwdadczył i losów sanacyjnej reformy 
służącej interesom najbogatsze.i, najgórn.iej­
szej części chłopstwa i ostatniej reformy rol­
nej polegającej na masowym awansie - pi~ 
sa.rz współczesny - ma prawo być mądry i 

za tamtą minioną epokę historyczną, k.tórą 
opisuje. Ma prawo w-ykazać poprzeiz ooobę 
bohateira Franka T!l"ogaika, że jego droga nie 
tylko n.ie służyła postępowi całej wsi. ale 
szkodziła mu. „Gnie.w ludu" ścigał szkodnika, 
nie niewinną ofilarę. Jak pisze Czarnowski VI 
związku z wędrówką narzędzi prar::y, że nie­
chęć do techn1Cil.Ilych zmian bywa „formą, 
w której uświadamia się niejasne poczucie 
ndebezpieczeństwa grożącego dotychczasowej 
organizacji pracy", tak w ustrodu wsi - gro­
mada odczuła niebezpieczeństwo nagłego wy­
wyższenia się jednego z człolilków, zniweczy­
ła go posługując się ciemnymi siłami swych 
dusz, mszczepionymi przez strzegący porząd­
ku istniejącego - kościół. 
Lichański sądzi, że przyczyny upadkUTro­

jaka - intrygi Koście1nicy, podejrzenie Sa­
kwy są zbyt błahe. Lecz tak jak w awansie 

• Troijaka było pominięcie kondecznych praw 
społecznych postępu zbi'O!!.'owego, tak w jego 
upadku dostrzega s'ię właśnde konieczność 
i pa:awidłowość. Trojak zginął dla.tego, że 
„wyobcował się" z procesu społe=ego, że 
klasę swoją pozostawił za sobą w tyle. Nie 
ma indywidualnego awansu dla chłopa -
wynika z losu. Trojaka - póki cała masa 
społeczna ciąży w tyle, szczęście zdobyte in­
dywidualnde bez względu na los własnej kla­
sy, jest llliest.ałe i podminowane. 
Powieść Mortona nie jest melodramatem 

dla·tego, że „szla::he1my i mądry bohateir pada 
ofiarą złych i głupich „cza.mych charakte­
rów". Tailcie psychologiczne podejście do niej 
jest niesłuszne, choć umie Morton rysować i 
charaktery. Lecz przecteż nde czyste treści 
mOll"alne tu działaiją, a wykładniki społecznych 
układów. Łaita np. w swojej chciwości na zie­
mię d pieniądze, za które chce wysłać syna d<> 
Ameryki, n.ie jest „czarnym charakterem"­
Jego zbrodnicze postępki znaczą dro!!,J'l jegb 
upartego i w gruncie rzeczy pozytywnego 
dążenia do .przodowania w swojej gromadzie, 
do znaczenia. Taki sam jest sens społeczny 
jego zbrodni, co uroczyste niesienie krzyża na 
procesji. Powaga, dostojeństwo - też są ce-< 
chami moralnymi. 

Jest za to melodramatem powieść Mortona 
w swoim wydźwięku ideologicznym. Frimek 
upada, lecz n.ie ginie. Opinia wiejska prreła­
mała się i zaczyna się już skłaniać ku niemu. 
Po przeżytych doświadczeniach będzie on 
mógł bardziej politycznie podchodzić do swo­
ich bliskich, uwzględni ich w swoim postę­
powaniu. 

Powieść psychologiczna musiałaby się 
zakończyć tragicznie - powieść doktry­
nerska właśnie musi przyjąć także melo­
dramatyczny uśmtiech po łzach. W takim uję­
ciu społecznym - obraz posępny wsi nie do­
puszcza jednak pesymizmu i zwątpienia. Tu 
powieść ludowa dotyka jakiejś utopijnej po­
wil.astki. Jest to nowy ton właściwy liter::itn­
rze ludowej: prawda charakterów, choć jest 
czymś przyjemnym, nie decyduje o walorze 
dzieła, ale prawda życiowego układu, w l{tó­
rym się charakter kształtuje. Prawda wsi 
Mortona nie potrzebuje uzasadnienia w „hi­
storycznej" dekoracji. \Vybrany przez n iego 
problem awansu jndywidualnego i zbior"we• 
go wsi - jest w przedstawionej sytuacji spo­
łeczno-kulturalnej rozwiązany zgodnie ze 
współczesnym światopoglądem. A to jest dla 
„melodramatu" społecmego wystarczające. 
Lichański zarzuca dalej Mortonowi . ,mało­

duszną wrogość do katolicyzmu". Figura księ­
dza u Morl:oilla jest licha moralnie i umysło­
wo. Jeś1i umie on się modlić o dobro ludu, 
który ograbia, to nie dowodzi to jego d')broci 
czy słabości. ż;aden z bohaterów Mortona 

·n.ie jest tylko zły, lub tylko dobry . Moralność 
charakterów WYZnacza stan umysłów - głu­
pota rodzi występek, a mądrość cnotę. Jesz­
cze jeden to rys nowoczesnej, racjonalisty ~z­
nej postawy Mortona. 

„kollliczno - ka:rykaturalny odpowiednik 
reymontowskdej wizji życia wsi", jaki krytyk 
widzi w „Inkluzowym wianie", należy uznać 
za zasługę Mo.rt.ona i zdrowy rewizjonizm 
własnej tradycji. Tym bardziej, ż-; „karykatu­
ra" społeczności wiejskiej nie jest tu złośliwa 
przectwnie - bolesna i smutna. Czytelni!~ 
„Inkluzowego wiana" odkrywa w powieści 
coraz nowe kady i obrazy, które pragnąłby 
podsunąć wszystkim czytającym na wsi, dać 
je w rękę całej młodzieży do czytania i roz­
mów. · 

Bez doktryny - z talentem przedstawiona 
rzeczywistość historyczna choćby najbardziej 
zgodna z muzealną prawdą i psychologia by­
łaby jak ten „farbowany fałsz, obrazki". 

„Inkluzowe wiano" Józefa Mortona jest to 
d~bry początek nowoczesnej chłopskiiej po­
W'leści. .Jakieii chce dzisiejsza wieś". „ 
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JÓZEF POG·AN JAKO HOMER 
Zruailwmity p.;ozaik Józef Pogan mo!Ź< 

t.ię pochlubić, że {\d czaa&w Macieja Sza.t­
ka nie bylo talentu chłopskiego , który­
by <;Jioświ~c1ooył ~od<;bnej jak 01~ karier~ 
kariery mespodzrn.Iile odkrytcJ perły pl\! 
sarskie;f. Jesit jednakże zasadnicza róż­
nci:ca między historią pierwszego chło!lJr­
skiego 1a111tora, który ,;doi.tą:pił "Zaszczytu" 
że był przyjacielem Kraszewskiego, L w 
gronie krakowskich „sfer" uchodził za 
-Osobliwe ~j.a,wis1rn; r ·odzaj egzoty;cznego 
choć miejrscowego raroga, - a dziejami 
l>-01gana, który „protegowany" byó już 
przez nikogo nie musiał, wyrozumialej 
„~ycz.Iiwości" na wyrost nie p.o.trzeb01Wał, 
uprzed21onej przy;chylności w s;tylu „·a. 
teraz .zobaczycie :państwo raroga" nie 
brudził. Porównanie tych rd wóch karjer1 
una;o1cznia, na platio1'11Ilie literatury, po­
stęip olbcrz.ymi j;:iki się w \Stosunku c°\llo­
pa dio innych warstw J.oLonał. A jedn.alk 
z oik.a.zdi Pogana byliśmy świadkami oso 
bliwej licytacji, nie pozbawionej elemen- · 
tów komfoznych; w tonie owDj polemiki 
dźwięclliało ws:pomnienie oikresu, gdy sa­
m0'11k chł01P1ski potrzebował Mecenaea, 
- tylko że tym raz.em me•cenasi spierali 
się między sobą o chluhę pier1w1s1zeństwia., 

w słomie na 
przedrwiwań 
:czyło". 

stryohu pisywiał, byi uj.% 
s~siiadów. To mi wY'Star 

„Zabmłem się do lektury. Część ze­
' .zytów zaniosłem dr. Józefowi Spytk()­
wskiemu, koledz13 pn fachu. N a Wielkar: 
noc nie ulegało jUJż wątpliwości, że 
ujawnił się srumorodny t~ent... Pytałem 
P:oigana jak mu pomóc' Chciał pozostać 
i chłopem i pis1rur1zem nrud'al. Należa:lo 
mu pomóc i tu i tem. Poslalio si1ę go do 
Katowic, do żakro:w1skiego, z listami i 
poleceniami; · dostał gospodarsiwo. Póź­
niej powieść jego dało się <lila „Orki" R. 
Matuszew1s1kiemu, nowela poszła do 
,,'Dw'ór>czo:ści" - i tu koniec mojej opo­
wieści... Dzisiaj Pogan pl.·zebywa w pcr 
bliiżu Balzak1a~ naturalnie. nie w Hal­
embie µodi Kato·wicami, bo Balzak ni~ 
przeje17Jdlżał tamtęid:y do p, Hm'Ls1kiej do 
Wier:zchowni, ale na łamach „"\~;'"si".,. 

„ ... dotkniętemu podobnymi po0hw1ała­
mi pisarzowi przeww0a się w głowie„. 
Józefowi Poganowi zam:ast życzeń no"

1 w-0rocznych przesy am . do Halemb1], 

i!!<are przysłowie: broń mię Boże od mo­
ich przyjaciół„." 

A więc reda1dor Wyka dyskretnie 
p,.·zyz.nał się do odik:ry<Cia Pogaua 1 dys­
~l'etnie go ostr"Zegał przed1 grożącymi 
mu niebezpieczaństwami Ale to upomi­
nanie pupila ja.st niczym wobe·c to·nu 
Stanłsłama Pigonia („)?if!1a1rstwo Józ.efa 
Pogana" - wyją.tek z. przedmowy do 
maja,cej wyjść <lrukiem powieści „Ugo­
ry"), w arrty kule drukowanym z :porilre- . 
tem, na czołowej stronie... tyg01dnika 
„,Odrodzenie''. - tego <>amego, z .którego 
łamów roik temu wytykano nam megia.­
lomanię w .zwiąZiku "Z wyolbrzymianiem 
z.na•c.zenia Poguna! Gdy ~ważymy, jak!'l. 
rolę „Odr<0dzenie35 odgrywa w' nas·zym 
życiu utera1ckim, i weźmiemy pod! uwa: 
gę, że recenzje i omóWlieniai autorów nie 
~darzają się w tym piśmie na pierw 
szych stronach, -- dojdziemy do wniosi­
ku, że Pogana „Odrndzen1e" predysty­
nuje na sensację literacką. 

Ale ZWTó.ćmy uwa...~I! na ton artykułu 
Pigonia: · 

na co kochany J ó.zio Pogan, naprzemian 
zestawiany z Bal.zrukiem, to znowu ruga­
ny i be1sztany, patrzał .z 1cthytrym uśmie­
chem. Utarło się ńieomal, -0d ·sla:wetnego 
1acrtykułu Wyki w „Odrodzeniu" („Odi 
;f>r.zybosia do Homera, od Pogana do 
Balzaka"), że nazwidro Pogana. wystę­
puje w pierw.szorz~tlnej paranteli; oto 
d1a1czego i ta notatka powołuje się na fo 
winowiadJWlo naszego hnlem Maka z Ho­
merem, do ]dó:rego to porównania upraw 
ni.a fakt, że podobnie ja,k o gree.kiego 
'wieszcza spi~rało d!! siedem miast. i o 
Pogana kłóc~ ..;ię i1rzynajmniej czterY' 

Oświata rolnicza na drodze 

„centr>a kulturalne". 

Ciekawe je·st czasem stanol\visko niektó­
rych dzienników, jakie zajmują wobec pe­
wnych fak:t6w tylko dlatego, aby coś na ~n 
temait powied7.iieć, aby wykazać, że się tymi 
czy innymi zagadnieniami interesują, a co 
po prostu n~waćby należało ZWYkłym mą­
ceniem wody, które jako żywo nikomu :nie 
przynosi żadnego pożytku. 

· „Dziennik Łódzki" w arl. „Czy cel.oiWa dwu­
t.oro.wość?" (nr. 46/592) biada nad tym, że 
„szkloły roiLnicze Illie podlegają K~·atorlum 
w Lodzi". Auto:r no1;atki (o) podkTeśla harmo­
nijną współpra·cę szkół zawodowych pirowa­
doonych pro:ez Min. Przemysłu, Aprowizacji, 
Handlu, Kultury i &tuki " Kura.torium, mar~ 
twi się na1xlmiast i niepodroi faktem, .że „z tej 
hairmoinłjnej współpracy innych ministerstw 
z Minist~rstwem Oświaty w zakresie szkol­
nictwfi wyłamuje się, jak dotąd, Ministerstwo 
Rom:clwa d Reform ;Rolnych. Resort ten zdo­
łał przeiprowadz.ić dnia 12-go września r. ub. 
na Radzie Ministrów uchwałę, emaincypują­
cą niemal calkowide sz.lrolJnictwo rolnicze 
spod wpływów Ministeirstwa Oświaty i pod­
ległych mu władz. Dlaitego właśnie 4 w Okrę­
gu Łódzkim wytWOfl'.zyl:a się ta nimbyt zdTo­
wa dwoistość, szkoły rolnicze podlegaiją cał­
lrowic.ie Ministerstwu Rolnictwa, a Kurato­
rium za-chowało tylko k01I1troJ.ę pedagogicz-

Zacza,l dr. Józef Spytkowski („Samo­
wd'ny talent prozaiczny Józefa Bo.gar­
na", Nr. 20, R.lI „Wsi"), którego pra,. 
ca analizująica język, i0ll!dencję s·połe­
cznll i mOIŻliwośici piis&;n.iikie Pog-ana. 
była z·diade się, najbardziej rzeczową,, 
i 'PO!ZbawioD1ą, tonu „kaperowania0 !Pi• 
sarzlll, M.ego nie uniUmął iaden 2l na­
stJępnych I>isząicych o Poganie autoraw. 
Nota.tka Ka.łużyńskiego we „W.si", u­
trzymam.a w żartobUwym tonie, c.,Brul­
zak był rzadkim w literaturze gru_ba­

ną". sem, a nlłiSiZ Pogan, przerailiwie chudy, 
jest najszczruplej1szym członkiem Od- . ~ałt; szczęś?e, że .nareszicie t~ się stało 1 
. .:i-! w· · ·ki ") 1 . st · · dz1~..11e boda'J 1:»'=1ą w powyzeJ przytoc.zo-ll.l.7'la.ł11: l~JS ~g? . e~z ze awiaJąca nyoo zdaindaich takie wyrażenia jak: wylamu-
ll"odzaJ twor·c.zos:.;1 wiellceigo FraID!CUIZa je się, zdołał przeprowadzić, niezbyt zdrowa 
i chlopskiego p.isar:za, wywołał.a ostrą dwoist.ość itd. · 
replikę K. Wyki („Od:rod:zeni·e" ,, co maczy „wyłamuje .się"? Czy dzieje się 

N'r. 3r !I'. III): „Wystąpienia równie ma- t,o dla czyjegoś widzimłsię, ozy to prywatny 
!ło odip.owiedz.ialnego za slowo i Tówm.ie handeleik1 który w nieuczcii.wy sposób chce o­
szkodliwego dla pisarza, lktÓiremu Ka- millląć .zamądzenie ~arwne? Co znaczy „zdo-

łał ~zeiprowadzić"? Jak to można tak na Ra­
łużyńsiki :pragnie oddać pcrzysług.ę, nie dzie Mimstr6w przeprowadzić co się ohce. 
sDotkałem w abecnej 'Prmsie literac~iej". nawet aż do uchwały włącznie? A wiedz!leć 
Było to w okresie ostrej polemiki na naresreie należałoby, skoco ;;ię o tym pisze, 

, · d · .:id • 1 że zanim do talciej uchwały doszło to trzeba temat ·celowo~c1 WY· awama ?w ~e ne- było na to kilkudziesięciu lat pracy i da-
go origanu pisarzy 0hłoip·sikich, grdy - świadczeń, na podstaWlie których można było 
Wieś" prowadzić musiała dyskusję na w odradzającej się POllsce pootawić twierdze­

dwa fronty, przeciwko p•rawicy PSL nie, ż~ ~oJ.nicitwo rolnic.re r~~ijało się tyl-
. . . . . , • ' ko wowczas, gdy podlegało Ministerstwu Rol-

uwazaJąiCeJ p1smo za odszcze1nencze, I le niotwa że wyrosło ono z po,trz~b życia gos-
rwicy> literackiej „Kuźnicy" oraz „OdrG· pod.~ego i społeczno-kulturalnego wsi. 

d1zenia", węszących wsteczną k0111oopcję 
w oddzielności tygodnika, specjralnie 
przeZ1Tuaczonego dla luc1owej lite.rlł!ckie~ 
proidukcji. To na.dr.i ło ognia srpormvi. 
w· ktćrego tryby dosiał ·się równie2: PO.:. 
gan; przy siposobn'ości więc, karcą,c 
„Wieś" zia. zaczepienie P.rzyhosia, któ­
ry z na.mi polemizował, i dowodząc 
naszej megalomanii, o:r>owiad'a Wyka w 
jaki sposób odkrył Pogana: 

,„„na po\koje (bardzo wówczas z;imne) 
krakowsikiego oddziału Związku Lite­
ratów z.w1a1iły si~ tłumy <loszlych i nie­
doszłych jeig·o e.zionków i stosy dowo­
dów na pi§mie. Było to w lutym 1945 -r. 
i z.anim po Czachowskim zostałem pre­
zesem tegoż -01ddziału, przegryzalem aię 
przez te papiery Jtldnak stos zeszytów 
szkolnych z nazwiskiem J ózei Pogan 
z,razu omijałem. Był ta.'ki gruby, że wy­
gląidał na płód nafomana. W parę ty­
godni zjawił się · am Pogan. Wystar­
·ooyła chwila rozmowy 7 nim, bym dos­

t:rz·egl, że pierwotne przwpuszczenie by­
ło mylne. P .og.an opowiadał ja.k 21asizyty, 

„Te dwa elementy - pisze inż. St. Wiś­
niew1>ki w swym artykule: „O przynale:ifilość 
sz.klolndctwa iroilniiczego", „Ośw1iaita Rolni·aza 
nr 3 1946 ir. - nadały szkolnictwu ro1niczemu 
specjalny charakter i sprawiły, że twoirzyło 
omo w SZJlrolnictwie polskim odrębną grupę 
zawodową, związaną ściśle z pracą ocga~­
cji rolniczych, które były kh macietrzystym 
ośrodkiem. Nic też dziwnego, że w chwili od­
zyskamda ni~dległości w r. 1918 sZllroi!Jnic-· 
two rolnicze samorzutnie związało się z re­
sort.em MLnisteratwa Rolndctwa - nie było 
żadnych wątpliwości co do kom:pe<tenoji tego 
re.sortu odnośnie do za.rządzanda szkołanti rol­
niczyrnd. Szkoły rolnicze malarzły w Minister­
stwie Rolnictwa właściwą atmosferę, serde­
raną opiekę i duże zrooumieruie. Lata 1918, 
1919, 1920 - to okres entuzjazmu polskiej 
myśli pedagogicznej. W okres·ie tym przeży­
wało również szkolnictwo rolnicze najpięik:­
rriejsze chwile swego rozwodu". 

W tak sprzyjającej i twól'CZej atmosferze 
doszło do historycznej ustawy o ludowych 
szkołach rolniczych, którą 9 lip.ca 1920 roku 
uohwaHł Sejm Rzeczy:pospolitej. Na mocy tej 
właśnie ustawy, kt&-a była piocwszą polską 
ustawą dotyczącą ściśle szkolnictwa rolnicze­
go, nałożono na Mindsterstwo Rolnictwa peł­
nomoonictwa i obowiązek organizowa,nfa szkół 

· rolnktzych w Połsce. Ustawa ta wyraźnie wią 
zała seilrołe roln.iczą z samoimądem terytortal· 

nym i gospodarczym d to były pieirwsze usta­
wowe drogi umiejscowienia szkolnictwa rol­
niczego i wskazania dla niego środowiska 
działania d rozwijania się. 

Założenie było piękne ! celowe, ale akcja 
sił wrogo do wsi ustosunkowanych powodo­
wała coraz bardziej piętrzące się trudności 
dla szkolnictwa rolniczego, któremu przyd:zii.e­
lano coraz mniedsze dotacje, aż vvreszcie „na 
szkoły wiejskie, 111a oświatę rolniczą nie tyl­
ko nie starczyło kredytów, ale ponadto za­
równo na forom sejmowym, jak i w p;rasie 
różnych odcieni dawano do zrorz:umienia, że 
SZJk:olnictwo l:"olnicze jest zbyt drogie, by mo­
żna je o;rganlzować w myśl postanowień usta­
wy z r. 1920". 

Zna.my dzńś nadto dobrze żródła takich re­
akcyjnych dywersji i wiemy skąd one pocho­
dziły wówczas. Te a inne przyczyny oddały 
szkolnictwo rolniClle w 1932 :r. znów pod opie­
kę Min. Oświaty z minlimalnym budże.tem, 
gdzie pędziło smutny żywot „ubogiego kre-
wnego". · 
Dmś Wliele się zmieniło na loorzyść szkól 

rolniczych. Mamy już w Polsce nie 185 szkół 
jaik to był-O przed roikiem 11:139, ale 1025 (gmin­
ne szkoły rolnicze, gimnazja i 1icea rolnicze, 
szkoły specjalne rolnicze itp.). Dzięki dobro· 
dziejstwu refo;rmy rolnej szkoły te wyposa­
żooe zostały w odpowiednie budyn!d, urzą­
dzenia, otrzymały nadziały ziemi, stworzono 
zatem dla tego typu SZJk:ół właśctlwe warunki 
pra~y i rozwoju. 

Nawiasem dodamy, że przy Min. Oświruty 
powstało zaledwie 14 szkół rolnkrzych jako 
„doświadczaJne", ale i te niebawem przejdą 
pod jedno kim-owniotwo. W każdym ra!Z'ie w 
ta.ID!m stosunku liczba.wym nie można tego 
naizywać dwutoirowośdą. 

Jak widzimy z po.wyże~ restawioo.ych liczb, 
jest to wspruniały doir<>h~k i nd.kt illlny nie mo­
że go sobie PJ'IZ.y;.>.isać, ale jest on WYłąc:zmą 
i jedyną zasługą Ministerstwa Rolnictwa i R. 
R., Departamentu Oświaty Ronczej, które 
działało w myśl pragn1eń i dążeń środoiwisk 
wiejskich po linii tęslmot i potrzeb chłopa 
na wsi, który chciał mieć własną szlkołę, a za 
taką uważa , właśnie szkołę rolndczą, w której 
nie tylko nauczy się należycie gospodarzyć, 
ale poona również kulturę polską, nauczy się 
ją kochać i' w jej upowszechnieniu współ­
dmałać. 

W momencie. 'lcledy toczyła się długa i o­
ŻY'Wliorna debata naid przynaJ.emo.ścią szilrol-: 
niotwa rolniczego. zabrali głos zarówno po­
słowie ludOIW\i do KRN, jak również poważme 
instytucje naulrowe, spo,łecl'ltl.e, gospodairc.ze 
i polritycrme w Polsce, ocganiziicje młodzieży, 
wybitni ume:n:i, profesocowie katedr r-01ni­
czycll, cały szereg dzdahczy 1 oświa.tJowcÓW 
wiejSlk!ich„ nauczy-cieli, zajmując wyrno;wnie 
zgodne i wyirażne stanowisko, stwierdzające 
bairdzo mocno kotllieczność związania szkol­
nictwa rolniczego z Min. Roln. i R. R. Inte­
resujący się tymi sprawami Czytelnik 2Jllaj­
dzie je w obszernych przytoczeni.ach w cyto­
wanym wyżej 3 numerze mies. „OśWliata Rol­
nicza". 
Uęhwała więc o podporządkowaniu ~ół 

rolniczych Ministerstwu Rolnictwa i R. R. z 
wglądem pedago.gicznym Ministerstwa Oś­
"vdaty, jaka zapadła na Radzie Ministrów w 
dniu 12.9.1946 r., jest w tej sytuacji jak naj­
bardziej celowa i r<J1ZSądna. 

Pragnde"!Ily również zaspokoić „ciekawość" 
„Dz. Ł." i jego korespondenta, stwierdzając, 
że zmiana Ministra w resorcie rolnictwa 
absolutnie nie wpłynie na rewdzję obecnego 
stanu rzeczy, a przeciwnie, racze.j go utrwali. 
w imię szlachetnej i pięknej ided służeinia wsi 
i roink1;wu przez dobrze postawione szkoły 
rolnicz.e, będące emanacją prag.nień i dążeń 
środowisk wieiskich. p, o. 

„ ... jeden ze zna:i·omyeh wspominał mi 
że gdzieś kolo Ojcowa ŻY~·e młody ma· 
łorolny gospoclwrz prf:bu~ący się w pió­
rze i że inż. Lech Rościsż.ewski, którY 
go tam wynala!7,l, upatruje w nim sa· 
morodny talent. Niebawem dostałem w 
rręce :zeB~yt 2' 1»a1~oana · opowiadaniami 
Pogana„." i td!. 

. Ten nastrój familijno - protek•cyjno· 
j1rułm.UJżni·czy ciągnie .się. na całej prz.e· 
strzeni pracy, która ma być wstęp~m do 
kisiią$ki, i nie tylko nie objaśnia jeJ cha­
rakteru twórczeg-0, ale p()IIlllliejs~a i de­
zawuuje jego wartość przez upokar.za­
jące :ra.dy jakie daje autorowi, by nie 
popadł w paslkll'dny :na.turalizm: „wpa~ 
trzony w intry1gi i codzienną paprani­
nę wsi" .. ; „wE}z.izna sipojrz.enia ku ni~ 
zinom i cieniom ludzkiego bytowania„. 
umyślnie brutaliz.uje U, wyjaskrawia 
pewne cechy i sz,czegóły ... " M!orżemy do­
myśleć się., z:najl.l!c skądinąd pogl~dy 
S. Pigonia, jaki rodzaj promiennej twó~ 
iczości byłby krytytkowi odpowiadirul. 
Ale w tem rzecz., że isto.tą talentu Pcr 
gana, i absolutną jego warto&cią jest, 
że wiejskiego Rycerz.a Niepokalanej 
zrołiić z,e siebie nie 'Potrafi. Kiedyś już 
J. Bieniek na łamach „Wsi" zarzucał 
Poganowi, że ohi'a'z w,si u niego jest nie­
pr.zyjemny, i nie widać „radosnej od­
budowy"; podobna twórczość jest idea­
łem chłopa, upatrującego we wsi jako 
takiej niesprnżyte wartości moralne. To 
też zdaniem Pigonia „igła obserwia.cji 
Pogana zWll'aca 8ię. ku biegunowi smu­
tku raczej, niż ku słońcu i pogodzie". 
To twierdzenie musi obudzić zdumienie. 
Niema drugiego równągo Pogano'Wi 
humorysty-realisty chłopsi1dego, i świat 
jego posta-ci, prawdziwy do szpiku, jest 

·pełen werwy i op-tymizmu, jego bohate· 
crowie, mimo ciężkich warunków, ogiarr­
nięci pasją poprawy S'ń'ego bytu! Wy­
móig idealizowanej twórczości dowoizi 
nie.zrozumienia jednego z najbardziej 
krwłstyeh prozaików współczesnych. 

Ale curio.sum zupełnie jurż niesłyrha­
ne znajduje się. na końcu. Oto co p.isu 
Pigoń, i czego nie waha się umieś'C'ić 
lewicowe „Odmdzenie": ,,Oba wiać się 
uale'ży, ·że: go oiJsko0czą różni mentorzy, 
źe targać go poczną z.a kapotę jego ta· 
lentu róż.ni !karbowi i WTJ.rzęgać go ze' 
chcą w tę czy ową pańs2iczyzn.ę„ .. " Ci 
mentorzy, tO oczywiście przyjaciele Po­
gana z tygodnika „Wieś'', namaw~a~ący 
go n.a taikie pas1mdne kawalki., jak .. Le­
genda o reformie rolnej" i tym podob­
ne społe1czme usługi. 

Ale nie to 01diciąganie pi&arza od sluż­
by narodowej, „wbrew 00zywi.stE:mu cha­
rakterowi jego Wlysłu obserwacji, ;est 
najbardziej dla nas, pisarzy chkpsk' ~h, 
p'.l'zykr.e wi stanowi.siku Pigoni1a.. Wyka 
]}rzyzm.awa.ł się do odkrycia Pogana i do 
pomocy jakiej mu w początkach udzie~ 
lił, - lecz bez orwego upokarzają·ce.go 
ges·tu, j.aki cechuje Piigonia, profeF'ora 
2' chłopów, więc krew z !krwi i kość z 
!kości na.szej! Więc pisa1'z chłopski to 
owa is•t-Ota nieświadoma dróg, ohdarzo­
illa tylko „talentem", ,,O&obowością twór 
cz!'l.", więc bezmyiślna, produkuj.ąca au· 
tomaty·cznie, niezdolna 1celorwo zbudo­
wać dzieła sztuki! .fost więc jeszcze w 
Polsce ktoś, uw.ażają.cy pisarza chłoi>­
s1dego z.a raroga - mianowide pr·of. 
Stanisław Pi.gon 

'.A my byliśmy pm,elmnani, że autor­
chłop, to taki sam, jak autor in1el:igent. 
i nie robiliśmy różnicy' amalizując żu­
kroW1S1kiego, Brezę, Pięta.ka i Pogana! 
Naiwni megalomani! P Pigoń rozwiał 
na&ze postępowe z.łudzenia.„ chyba, chy· 
ba żeby się po bliiż,szym Zibadaniu oka­
zało, że istotnie niema już owych star 
rnżytny.ch dz.iwolą,gów - ·chłoopów - pi­
sarzy, ale trafi:ają się dziwolą,gi - me­
cenasi z przed półtora wieku. Tylko 
dlacze.g.o wyistęp11ją w „Odrodzeniu"f I 
k·omu to pan Borejsza, p1·ezes Sp, „Oz.y­
telnik" powierza opracowanie dzieła 
najba1'dziej społeczne.go prorzaiiika współ" 
cze,snej wsi! 
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!'rzeglądnijmy tytuły naszych pism co.. 
~ennych. Oto pierwsze z brzegu: Spisek 
h1tler?wski w Niemczech wykryty"," „Uda­
demmony zamach na ustrój republikański 
na \Vęgrzech", „Dżuma miała zniszczyć Eu­
ropę", „Hitlerowcy chcieli wymusić oddanie 
N~emcom śląska . i Prus \Vschodnich", „W 
Vichy wykryto ruelegalną organizację anty­
republikańską".'. . 

. W~iąż mówi się i pisze o działalności pod­
z1i;mia faszystowskiego w różnych jego od­
mianach i na terenie całej prawie Europy. 
Ul~y~y r1_1ch ta.:zystowski, ulegalizowany 
dzis Jedyme w HISzpanii, odżywa w Niem­
czech, we Włoszech, we Francji i na Wę­
grzech: Celem jego jest zaprowadzenie w 
Europie znanego już chyba wszystkim któ­
rzy mieli „szczęście" przeżyć ostatnią 'wojnę 
- „Neu~rdnung Europas". I naiwni jedynie 
mogą me dostrzegać niebezpieczeństwa -
wsz:v:stko ~v~~zu.je na to, że poy.ri.ązane 
wspolnym1 mcm1 wszystkie organizacje ru­
chu faszystowskiego mają nie ty'.lko jasny 
cel, .ale i „przekonYWujące" środki zdoby­
wama władzy. 
świadczyć o tym może wykryta niedawno 

na terenie Niemiec w przeddzień Konferen­
cji Mo.skiewskiej . organizacja hitlerowska 
która zamierzała sterroryzować Em·opę z~ 
p-omocą zarażenia świata bakteriami dżumy 
i pryszczycy. Sześćdziesięciu ludzi wystar­
czyłooy do wytrucia całej ludności Anglii 
a stu dwudziestu do całkowitego zniszczenia 
ludności Stanów Zjednoczonych. Zarazek 
wystarczający do zniszczenia ludności Lon­
dynu miał być przewieziony do Anglii jako 
mały pakuneczek. Cały atak .bakteriologicz­
ny miał trwać pięć dni. 

Nie są. to, I~iestety, fantazje, choć trudno 
w to uw1erzyc, zwłaszcza, że we wszystkich 
strefach Niemiec przeprowl:'.dzono przecież 
denazyfikację, demokratyzację demilita­
ryzację. 

Nie mamy powodów wierzy~, że dotych­
czasowe metody niszczenia hjtleryzmu dadzą 
d?bre .skutki. Raczej należy polegać na rapor 
cie ~1ędzynarodowej Komisji, który stwier­
dza, ze „znaczna większość narodu niemiec­
kiego nie myśli nawet o wkroczeniu na dro­
gę demokratyzacji". 

Dobrze się stało, że wykrycie spisku zbie­
ga się prawie z datą konferencji, która ma 
zadecydować o granicach i formie rządów 
Niemiec. Zbyt wielki rozgłos zyskał sobie 
nowy ruch hitlerowski, aby przeciw niemu 
nie powzięto rozsądnych i skutecznych kro­
ków. Mocarstwa, które wygrały wojnę, mu­
szą zgnieść każdy objaw podziemia między­
narodowego hitleryzmu. 
Pomijając wszelkie inne argumenty -

groźba dżumy jest chyba przekonywująca. 
j. s. 

CI NAJLEPSI 
Jak można wierzyć w .. nawrócenie" Niem­

ców skoro najlepsi z nich nie wiele różnią 
się od znanych · „filozofów" i „proroków" hi­
tlerowskich, głoszących wyższość rasy panów. 
Podczas objazdu Stanów Zjednoczonych czci­
godny pastor Niemi.mer, więziony nawet 
.swego czasu przez hitlernwców, potrafił w 
Jednym z odczytów dosłownie powiedzieć: 

„To co zostało dokonane na Żydach, nale­
ży uważać za odwet P. Boga, dokonany za po­
śred~~ctwem naszego narodu". („Kryzys w 
Anglii pogłębia się" - Tyg. Warszawski nr 9). 

A. ~o:WU drugi z. tych szlachetnych, biskup 
berhn~k1 kardynał Preysing, udający się w 
podróz propagandową do Ameryki oświadczył 
korespondentowi Reutera (cyt.: „Polska Lu­
dowa" - 20 luty nr 22): 

„Nie mogę powiedzieć z ceystym sumie­
niem, ażebym w czasie wojny WYstępowal 
zdecydowanie przeciwko antychrześcijańskie­
mu reżimowi hitlerowskiemu, jakkolwiek w 
mojej diecezji nie zanotowano tak gwałtow­
nych ataków przeciwko kato1ikom, o jakich 
wspominali neutralni obserwatorzy. 

Preysing wyraził radość z powodu podróży 
do Stanów Zjednoczonych i zapo·wiedzia'ł, że 
podziękuje katolikom amerykańskim za po­
moc, udzi~loną pokonanym Niemcom i że bę­
dzie prosił o dalsze wsparcie w przyszłości", 

To tylko w bajkach talk jest, że niewcWięcz­
na żmija po śmierci już nie zmartwychwsta­
je. Przeto uważajcie Amerykanie, kogo hołu-
bicie. wa. 

ARYTMETYKA WOJNY 
O WOLNOśl: I PRZYSZLOśt 

Oficjalny komunikat B~ura Odszkod01Wań 
przy Prezydium Rady Ministrów podaje na­
stępujące cyfry strat Polski w ostatnJierj woj­
nie światowej: 
Straciło życie ogółem 6.028.000 osób, z tego 

wskutek bez.pośrednich działań wojennych 
~4.000, a wskutek terroru okupanta 5.384.000. 

Inwalidów wojskowych i cywilnych przy­
było 590.000, a nadwyżkę chorych na gruźli­
cę należy ocenić na 1.140.000. 

z o.gólnej liczby śmiertelnych ofilar terroru 
dadzą się wyodrębnić ofiary obozów znisz­
czeń, pacyfikacji, likwidacji ghett 3.577.000 
osób, olliary więzień, obozów i innych mieisc 
odosobnieraa 1.286.000 osób, zmarli poza obo­
zami i więzieniami w następstu;:c wyclci1cze­
niia, ran, okaleczeń, bicia, nadmiernej pracy, 
521.000 osób. 

Odosobni.onych w oboo:ach koncentracyjnycn 
i wywiezionych było 863.000 osób, ria roboty 
pl'ZYffiusowe do Niemiec i innych krajów: o-, 

kupowanych wywieu.dooo 2.460.000 osób, wre­
szcie - wysiedlono 2.478.000 osób. 

Ogólna suma strat obliczona w pieniądzach 
wynosi zaw.rotną sumę 258 miliardów złotych 
przedwojennych. 

Cyfry te nabrzmiałe są bolesną i krwawą 
treścią. Oto ile kosztowało Pruskę .,natchnie­
nie świata". Oto czym naród polski opłacił 
swe istnienie i swą lepszą przyszłość. z. S. 

NIECH SLOWO STANIE SI~ CZYNEM 
Oto ustęp mowy ministra Czechosłowacji 

Masairyka, pośwJęcony stosunkom polsko-cze­
chosłowackim. 

,,Porozumienie polsko-czechosłowackie le­
ży w interesie zarówno Czechosłowacji, jak 
i Polski, nalwy sobie życzyć, aby unormo­
wanie tych stosunków nastąpiło jak najszyb­
ciej w sposób zadawalający oba kraje. 
Przemysł polski mógłby doskonale uzupeł­

niać się z przemysłem czechosłowackim dla 
p-ożytku całej Europy". 
Jesteśmy o tym święcie przekonanii, wierzy­

my mocno w przyjaźń polsko-czeską, prze­
stańmy jednak mówić wciąż o tym w trybie 
warunkowym i przypuszczającym. Jeśli orga­
nizować przyjaźń to już, teraz, chcemy o tym· 
wiedzieć, słyszeć i uczestniczyć. i. ł. 

Gł.OS ZGODY 
„ . .. Musimy potępić z wyższego i państwo­

wego i słowiańskiego stanowiska w sposób de­
magogiczny soreparowana wiadomość , Swo­
bodnego SłoV.:-a" z 22 sty=ia pod nagłów­
kiem: „Czechosłowacja nie zrzeka się Kłodz­
ka, Raciborska i Głubczycka", w którym się 
w sposób lekceważacy mówi o „polskiej pra­
sie". ..svobodne Slovo" zupełnie niepotrze­
bnie, z punktu widzenia państwowego i w 
sposób niepoważny, znów jątrzy bolesne miej­
sca czechosłowacko-polskich stosunków Pi­
sanie ,.Svobodnego Slova" wiecei szkodzi niż 
pomaga i trzeba je stanowczo odrzucić /'po­
tępić" (cyt. za Robotnikiem z 2S.II.t7 r.). 

Nie są to słowa palskiego dziennikarza czy 
publicysty. Pisze tak „.Pravo Lidu", centralny 
organ Czeskiej Partii Socjalisttycmej w arty­
kule p.t. Nie psuć stosunków po:sko-czecho­
słowackich. 

Stała czujność wobec wystąpień niepotrze­
bnie zaostrzadących sporne spraWl między 
Polskę i Czechosłowacją tak ze strony prasy 
czechosłowackiej jak i polskiej leży w inte­
resie obu narodów. 

Na tej drodze - na żadnej innej - na­
pewno się spotkamy i podamy sobie dłonie. 

z. s. 

SIELANKA 

winojonalnych działacrzy PSL, której przewo­
dził Czesław Wycech. Zestawienie tych na­
zwisk świadczy o pewnym opoo:ycyjnym na­
stawieniu do prezesa Mikołajczyka i kto Wlie, 
czy najbliższe miesiące nie przyniosą nam 
jakiejś niespodmank.i na tym terenie. Ano 
czekajmy. zet. 

NOWA 6RO?il 
Z pewną radością i wzruszeniem mOGi:emy 

zapowiedzieć koniec wszelkich wojen. 
Ani człowiek przeciw człowiekowi, 

ani naród przeciw narodowi nie bę­
dzie stawał orężnie, nikt nikogo nie będzie 
zabijał, wszelkie sporne sprawy roo:strzygać 
się będzie drogą walki wprawdzie, ale już 
innego rodzaju, bez trupów, bez rozlewu krwi. 
Czy jest to możliwe? Jak podaje łódzki 
„Ekspress Ilustrowany" z dn. 27 .Il. w czasie 
mecZłl hokejowego w Prodze między Austrią 
a Szwecją, gdzie od zwycięstwa Austrii zale­
żało zdobycie mistrzostwa turnieju przez 
Czechosłowację, rozentuzjamowani Czesi 
skandowali na trylbunach: Jeśli ten mecz 
wYgracie, zrzekamy się wszelkich żądań 
granicz.rcych !" 

No i .Austriacy wygrali, a Czesi obdarzyli 
ich ponadto „kilogramami pierników, skrzy­
niami pomarańczy i jabłek, kilogramrum kieł­
bas i szynek, wago.nem węgla... nawet żywą 
św.inią . A obiecano im jeszcze cukier i ma­
teriały włókiennicze. 

A jak będzie z tą najważniejszą sprawą: 
granicą? Nie wiadomo, czy ci co nie byli obe­
cni na tym meczu równie chętnie przystaną 
na zrzeczenie się „roszczeń granicznych". W 
każdym razie Czesi podali doskOtTlały sposób 
rozwiązywania najtrudniejszych sporów mię­
dzynarodowych. 

A więc dyplomaci, na boiska sportowe! 
j. ł. 

POGŁ~BIAt .•. 
Dział literacki „Gazety Ludowej" z właści­

wą sobie serdecznością omawia książkę J. A. 
Króla „Drogowskazy na manowcach kul'l:ury 
ludowej". Serdeczność ta nie objawia się by­
najmniej w chrześcija11skim stosunku do au­
tora i jego dzieła, ale sama jest metodą kry­
tyki w miejsce procesu roztnnowego. 

Nawet językowo i graficznie wyraża się to 
w obfitości równoważników zdaniowych i wy­
krzykników łącznie z WZYWaniem Pana Boga 
nadaremno. 

To też trzeba by czekając na te kilka to­
mów, w których B. Gawin „wyjaśni sprzecz­
ności zawarte w „Drogowskazach", zabawić 
się z nim w rozmowę dusz i serc, bo nie ma 
nadziei aby w tej polemice myśl padła na 
myśl. · 

„Dziemniik LudowY" Nr 52 podaje, że przy Książka J. A. Króla nie przekonała recen-
oezyszczaniu linii komunikacyjnych z zasp zenta Gazety Ludowej". Natomiast dotknęła 
śnieinych w Wielkiej Brytanii na jednvm z go i U:.~iekła to z tej , to z tamtej strony .. Nie 
odcinków pracuje wspólnie: 2500 żołnierzy pojmując sensu tej ideologii kultury, Jak~ 
brytyjskich, 1.200 żołnierzy polskich (spod J. A.. Król wyraża _ recenzent chwyta to I 

komendy gen. Ande·rsa} i 3.000 jeńców nie- owo i zapewnia ufnego czytelnika, że wszy­
miecki.ch. „Jeden z oficerów brytyjskich o- stko w omawianej księżce jest bzdurą Tak 
śwfadczył, że wspólna praca idzie „bardzo np. racJ·e prof. Pigonia widzi w tym. _. że. tern.at 
składnie". Wszyscy żołnierze i jeńcy zatrud- - k 
nieni przy uprzątaniu dróg otrzymuią wspól- kultury h~dowej jest ~u tak bl1sk1 ,.?a ~e-
ne poS:łki" · go serce, Jak krew w zyłach płynaca, Jak c1er 

. . · . . rista często droga. którą kroczy ... " A więc słu-
Na zołmerzy polskich czeka praca 1 zasłu- . • • . · uczuciow:vm zwiazkiem z 

żon:; nagroda w kraju, a nie wysługiwanie sznosc ;mierzy si~ . . . - . -
1

_ 

się obcym i wspólne posiłki" z wczorajszym p rzedmiotem. Dz1wme~sza. Jeszcze J~st str;. 
wrogiem i rn'~rdercą wa. ktura argume~tu ?~p1eraJąc~go tWlerdzen:e 

· J. A. Króla o „mnosc1 systemow" op~owam:i 

OWOCE AMNESTII 
Słuchacze audycji polskiej w dniu 24 lute­

go z radia londyńskliego przeżyli chwilę ci­
chego zadowolenia. Oto „głos z Anglii" mó­
wił o amnestii w Polsce i wyrażał swą pół­
aprobatę, pół-niedowierzanie dla stanowiska 
rządu polskiego. Mówił ten głos z Anglii, że 
rząd poJskii mu.si być silny i mieć szerokie o­
parcie w spDłeczeństwie, skoro po.zwala sobie 
na talk wiielki gest w stosunku do swoich 
przeciwników, a nawet niektórych i to wybit­
nych, jak Rzepeckiego, ostatniego dowódcy 
podziemia nie boi się obdarzyć wysokimi i 
odpowiedziailnymi funkcjami. 

Anglicy powo.li zrozumieją, jak to jest w 
istocie u nas. W Grecji gdzie „panuje wol­
ność" leje się krew braitea:ska. W Polsce z am­
nestii skorzystało lub skorzysta ogółem około 
45 tysięcy osób, przy czym 25 tysięcy wyjdzie 
naitychmi,ast na wolność z więzienia i aresztów. 
Ludzie ci otrzmają od rządu zaopatrzenie ży­
wnościo;we i odzieżowe oraz możliwość zdoby­
cia pracy. I to nie jest żaden gest, panowie 
Anglicy, ta amnestia. U nas to się nazywa 
powołam.iem wszystkich obywateli do pracy 
nad odbudową ojczyzny. wa. 

JEDNOść LUDOWA 
Decyzja Głównego Komitetu Wykonawcze­

go PSL „Nowe· Wyzwolenie" przystąpienia 
do Stroirmictwa Ludowego posunęła daleko 
naprzód sprawę zjednoczenia ruchu ludowe­
go. W chwili obecnej obserwujemy ciekawe 
zjawisko ponownego łączenia się wszystkli!ch 
chłopów wokół stronnictwa, które najbardziej 
zdecydowanie broni interesów chłopskich, 
stojąc na straży osiągniętych reform społe­
cznych i go51Po~arczych. 
' Niewątpliwie decyzję tę ~gół narodu powi­
tał ze :zirozumiałym " ucrzuciem zadowolenia. 
Komitet Wykonawczy powziął swą decyzję 
w trosce o jedność ruchu ludowego i w tym 
widzimy wiellrość tych ludzi. 

Tymczasem w PSL wciąż tworzą się nowe 
g,rupkó.. Ostatniio uk~ło się nowe pismo 
„Chłopi i państwo", które grupuje obok siebie 
takie osobistości jak Niećko, Wycech, Domań­
ski, Dec, Dębski. Socjalistyczna Agencja Pra­
sowa ~onosi o !l;on:ferencj,i opozycyjnych pr<M 

przyrody. w studni i rurze ""'odoc1ągoweJ. 
Przecież poeci nie biora się jakoś do opisy­
wania szmeru wody skanalizowanej, często 
natomiast piszą o studniach z żórawiem, stru-
mykach i t .d.. .' . 

Niepokoi Gawina zwłaszcza zagadnienie 
stosimku chłonów i robotników. Uważa, że 
warstwa chłopska zagrożona jest w swym 
bycie przez tego, kto uważa klasę robotni­
czą za element przodujący w państwie. Od_. 
piera: kto, jak nie chłopi zachowali w naj­
gorszych chwilach ziemię, religię, narodo­
wość - podstawy bytu państwowego. Za­
chował ziemię chłop, ale jaki? Skąd się brał 
nadmiar ludzi na wsi po reformie 20 roku, 
proletaryzacja wsi, rozdrobnienie ziemi, fakt, 
ie. jal< pisze Jarzy Tepicht (..Nowe drogi" 1) 
-faktycznym właścicielem gruntu chłooskie­
go w wyniku zadh1żenia stawał się bank. Za­
chował religję chłop , ale cześciej w z::tboho­
nie. niż w wierze. Wyjście z ciemnoty umysło­
wej i rozszerzenie społecmego działania i 
kościół przesunęło w jego rOili koordynującej 
gromadzkość. 

Zachował chłop narodowość, ten - wpaja­
ny przez inteligenckich działaczy patriotyzm 
bojowy. którym Kościuszkę wielbiło się za 
daną chłopom okazję walki o wolność, a nie 
za jego r adykalizm społeczny. zachował ~a­
rodowość w języku gwarowym, w prymity­
wie sztuki i literatury, który dziś młodego 
pokolenia chłopów nie napawa dumą lecz 
wstydem. I to wtedy, gdy w Euronie powsta­
wały wynatlazki techniczne, rozwijała się na­
uka tworzvł sie nowoczesnv zorganizowany 
prz~mysł i literatura i sztuka, chłop zachc:w.ał 
narodowość gadek wieczornych przy komm1e, 
drewnicmego pługa. 

„Tendencyjny charakter" zdaniem recen­
zenta dyskwalifikuje książkę i domaga się on 
w zakończeniu pogłębienia zagadnień kultu­
ry ludowej i mieszczańskiej w imię honoru 
, dobrego obywatela". Nie wiadomo, co ozna­
~za to słowo - „pogłębiać". Lub raczej wia­
domo, że nie oznacza nic, że w czułym języku 
literackim „Gazety Ludowej" zastępuje ono 
słowo znacznie skromniejsze, lecz nie wszyst­
kim dostępne - rozumieć, i·ozumieć. panie 
.Gapin.. t.. k. , 
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LISTY DO REDAKCJI 
r Do 

Red~tora Naczelnego „Wsi" 
w Lodzi. 

W zwią.Zlku z notatką w n-rze 8 „Wsi" p. t. 
„Ministerstwu Kultury i Sztvki ku uwadze" 
prcszę o zamieszmeni.e następującego wy­
jaśnienńa: 

W n-rze 6 „Kuźnicy" z dnia 11. II. b. r. 
w artykule St. żółkievvsikiego p. t. „Notatnik 
moskiewski" podaino szereg informacyj doty­
cząicych wymiany kultUJralnej polsko - radziec 
kiej. Z ini'<irma cji tych wynika iż Wydział 
kwturalny Ambasady po'lJS~iej w Moskwtie 
pozbawiony jest rzekomo jakichkolwiek ma­
teriałów z kiraju: lite·rackiich, muzyc:mlych, 
teatra1nych it,p., potT'Zebnych dla propaga.ndy 
naszej sztuki w Z. S. R. R. Za równo sama 
treść tych informacji jak i ja,s1krawość sfor­
mułowai1 stylIDtycznych artykułu („pozbawie­
ni wszellltiej pomocy z k t'aju", .,mlmo wielo­
krotnych rozpaczlliwych listów") sugerują już 
nietyiko kacyg<idine zaniedbania ale oczywistą 
złą wolę czyn.nlików krajowych, odpowiedzial­
nych za te Sjprawy, w pierwszym rzędlzie Mi­
nisterstwa Kultury i Sztu·ki. Uważam wobec 
tego za konieczne stwierdzić co następuje: 

1. Informacje opublikowane w „Kuźnicy" 
oparte są - jak wylJ.li.'ka z artylmłu - na da­
nyich dostwczonych autoTO·Wi przez ówczesną 
U11Zędniczkę Ambasady, dr. Zofię Lissa, w li­
stopadizie UJb. roku, podCQ;as pobytu red. żół­
kiew.sikiego w Moskwie. Ozęść z nich już wów 
czas nie odpowiadała prawdzie. Jeśli chodzi 
np. o nowości Hterackie polsklie to Milnister­
stwo K. i S . dostarczało je (jak wynika z 
przechowywanej w aktach korespondencji) 
w ciągu całego roku 1946 systemaitycwie (do 
paździeI'llika włącznie przesiano pO!llad 250 
książek). W tym samym okresie przesłano 
trzykrotnie. materiały mlIByczne (nUJty, łącz­
nie <>koło 150 utworów). Co do iil!llych spraw 
były one wówczas - w listopadiziie ub. r. -
w toku załatwia.nia. Tak ll!P· materiały do 
monografi·i o Szymanowskim opTI11Cowująca 
je dr. Lobaczewska dostarczyła Mi'Ilistersitwu 
w listopadZie (w:Yisłane d() Moskwy 26. XI.), 
a książkę o Jaraczu dla wyda>V-ni.ctwa radziec 
kiego i.:.ko:ńcizył autor, L. Kobry:ński, d'opiero 
w styczn~u b. r. (wysłana do Moskwy 4. II). 

2. Informacje uzyskane w !listopadzie 1946 
opublikował red. żółkiewski w „Kuźniicy" do­
piero w li.;,tym b. r. Ta zwłoka spotęgowała 
oczywiście ich nie.zgodność z faktyc;z;nym sta­
nem rzeC'Zy. Z a~tów :M:inIBterstwa K. i S. 
(z własnoręcznych :rą in. pokWitowa:ń d!r. Lis­
sy) wynika ey. że do ko:ńca roku 1946 Mini­
sterstwo przesłało A.mbasadzlie w Moskwie 
samych materiałów nutowych pO!D.ad 500 po­
zycyj (nowości świeżo wydanych przez Pol­
sk·ie Wydawn. Muz.) - gdy w „Kuźnicy" 
pod datą 11 lutego hr. pisze się dosloWlllie i.t 
nie dostarc'Z.ono „ani jednego wydawnictwa 
muzycz.ne.go". 
Muszę podikreślić iż red. żół'kiewski miał 

pełną możmość zbadania w Miinisterstwie K. 
i S. wartości informacji uzyskanych od dr. 
Lissy, zwłaszcza, że informacje te podał w 
druku dcpiero w trzy miesiące po ich uzyska­
niu. Stwierdzam, że z możności tej nie sko­
rzystał. W rezultacie wyrządził krzywdę m. 
in. Q samej sprawie, której - jestem przeko­
nany - artykułem swoim 'pragnął się przy-
służyć. · 

Przy sposobności nadmieniam, iż na skutek 
decyrzji Min. Spraw Zagr. zaszła w ostaitnich 
cbiach zmiana na stano\"islu attache lila 
spraw kultury i sztuki w Ambasadzie Pol­
skiej w MoSikwie. 

LEON KRUCZKOWSKI 
P odsek retai z Stanu 

w .:. r:n;sterstwie Kult. i Sztuki 
Warszawa, d.n. 12.2. 47 r. ... ... 
W opowiadaniu moim „Mieszczail.ska opo­

wieść", wydrukowanym w 9 numerze „Wsi", 
dostrzegłem przykry i zasadniczy błąd ko­
rektorski, mianowicie zostały źle złożone 
szpalty , które w porównaniu z tekstem ory­
gin ału umieszczono w następującej kolejno­
ści: II, III. IV i I. Czytel11i.k więc, chcący zro­
zumieć właściwy sens mojego utworu powi­
nien go zacząć czyta<'.: od szpalty ostatniej, 
potem przejść do pierwszej, drugiej i zakoń-
czyć na trzeciej. Czesław Garda,' 

·~--w OSTATNll\I Nr 9 (88) „WSI" 
z dnia 2 marca 1947 r.: 

Leonard Sobierajski; Przed konferencją w 
l\'Io~kwie; J ózef Bieniek: Zza kulis zielonej 
Melpomeny; Jan Bolesław Ożóg: Na piecu 
orał; Matka Boska Rzeszowska; Ulotka; j. 
eh.: Wieczór pisarzy .chłopskich w Warsza­
wie: Czesław Garda: Mieszczańska opowieść; 
Józef Kaµuścińsl!: i : Cd ::oąsiedzkicj gawędy 
wieczornej - do książki; Jan Marszałek: O 
wkściwe metody; Lucjan ~Ialicki: Najważ­
niejszy problem: Andrzej B1·aun: Godzina 
złudy; •~lładysław i\Iarcinkowski: Żdawiny; 
Mieczysław Dereżyński : O Wfadysławie Mar­
cinkowsk im: J akiej powieści chce dzisiejsza 
wieść: Józef Sab1ua, Stefania Głusz3 k; Pi<!tr 
Greniuk : Literaci chłopscy w . .-terenie"; j. sz.: 
Dyskusja o poezji dla dzieci; Jan Broda: 
Pierwsza polska książka n a Zaolziu; Fakty 
i zdania; Zygmunt Kałużyf1ski: Nowe zagad­
nienia teatraiJne; Komunikaty; 6 ilustracji; 
8 stron. 

Redaktor nllczelny : J a n Aie!{sander Król. 
Komitet redakcyj ny : Zygm mt Kałużyński, 

St~fan Lichański, Stanisław Piętak, Leonard 
Sobierajski. 

Adres redakcji i admini~traeJi . Łódż, Piotr­
kowska 96, tel. 100-98. 

Redakcja rekopi!lów nie z·wmca. 
Wydawca: Zarząd Główny Zw. Samop~m. 

Chłopskiej. 

Drukarnia Nr. 4 Sp. Wyd. .,Czytelnik·· --
Łódż ,ul, Żwirki 2,, D-Oi1579 
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